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Sejmowa reformo wyborcza.
K raków , 30 marca.

Sprawa’sejmowej reformy wyborczej, prze­
szedłszy szereg nader niebezpiecznych kata­
klizmów, znalazła się przed świętami w sta- 
dyum, uprawniającem do snucia jak najda­
lej idących nadziei. Zdawało się, że zrozu­
mienie dla idei postępu i równouprawnienia 
szerokich warstw społeczeństwa pod wzglę­
dem praw obywatelskich, ogarnęło w zupeł­
ności wszystkie stany, w Sejmie reprezen­
towane. Horoskopy optymistyczne stawiali 
nawet ci, co dotąd nie wierzyli w dobro­
wolną skłonność sfer konserwatywnych do 
bądź co bądź radykalnej zmiany ustroju po­
litycznego kraju. Ten zwrot zapatrywań 
u najzagorzalszych optymistów wyniknąć 
musiał, jako logiczna konsekwencya, z prze­
biegu ostatniego posiedzenia Komisyi reformy 
wyborczej, odbytego w przeddzień otwarcia 
wiosennej sesyi sejmowej. Osiągnięta wów­
czas zgoda co do głównych podstaw zarysu 
projektu nowej ordynacyi wyborczej, a zwłasz­
cza porozumienie co do stosunku liczbowego 
mandatów ruskich, miało stworzyć nienaru­
szalną platformę do dalszej pracy. Wobec 
takiego wyniku — nic dziwnego — że spo­
dziewaliśmy s;ę przepędzić święta w nastroju 
wysoce radosnym.

Złudne nadzieje nie miały jednak trwać 
długo.

Nad reformą wyborczą poczęły się na 
dalszym „horyzoncie" ukazywać chmury — 
które grożą burzą, mogącą sprawę zmiany

ordynacyi wyborczej do Sćjmu odwlec na 
dalszy czas. — Chmury te wychyliły się ze 
wschodnich krańców, a pędzone podmu­
chem — podobno — obrony polskiego stanu 
posiadania we wschodniej połaci ‘kraju, gro­
madzą się nad gmachem lwowskiego Sejmu.

Nie wchodząc w rozbiór psychologicz­
nych motywów postępowania i publicznej 
działalności poszczególnych partyj politycz­
nych, chcemy tylko z naciskiem zaznaczyć, 
że w chwili obecnej, gdy porozumienie pol­
sko-ruskie staje u tej granicy, poza którą 
rozpoczyna się wspólne zgodne pożycie 
dwóch bratnich narodowości, a objęcie re­
formą wyborczą szerokich warstw społecz­
nych, pozbawionych dotąd zastępstwa swo­
ich interesów w najwyższem ciele ustawo 
dawczem ma się stać niezłomnym faktem, 
w takiej chwili — powtarzamy — nie wolno 
nikomu z nas, do jakiegokolwiek ktoś się 
stronnictwa zalicza, barykadować drogi do 
tych dwóch celów prowadzącej. Na podno­
szenie rekryminacyj, na kwestyonowanie ka­
żdego postawionego kroku, było czasu po- 
dostatkiem w okresie przed uzyskaniem 
zgody, a więc przed ostatniem posiedzeniem 
Komisyi wyborczej. Po zapadłych uchwałach, 
po obustronnem wymienieniu zadowalniają- 
cych oświadczeń, po uczynieniu wreszcie 
wzajemnych ustępstw, wyrównań i koncesyj, 
rekryminowanie czegokolwiek z uświęconej 
uchwałą zgody, uchodzić musi za zupełnie 
świadome celu działanie na szkodę opraco­
wywanej nowej ordynacyi wyborczej, na 
szkodę tych licznych rzesz pracowników, 
które od lat kilkunastu domagają się dopu­
szczenia swych reprezentantów do Sejmu.

Tak tylko ocenić możemy te objawy, 
ogromnie niesympatyczne i nielojalne, w wy­
sokim stopniu tamujące rozwój coraz szer­
szej demokratyzacyi społeczeństwa.

Sądzimy, że ta ocena nie będzie odoso­
bnioną, że nietylko całe rękodzielnictwo, ale 
opinia kraju stanie po naszej stronie i apro­
buje nasze stanowisko, streszczające się 
w haśle: jak najszybszego otwarcia bram 
sejmowych dla wielkich rzesz ludności pra­
cującej.

Stojąc twardo przy tej zasadzie nie mo­
żemy pominąć sposobności zabrania głosu 
pro domo nostra. Już niejednokrotnie zazna­
czaliśmy, iż wyznaczone w projekcie reformy 
wyborczej dwa tylko mandaty dla sfer ręko­
dzielniczych, a to dla krakowskiej i lwow­
skiej Izby rękodzielniczej, są zbyt szczupłą 
reprezentacyą liczebną bardzo poważnej 
sfery pracowników. Taki projekt spotkał się 
wśród sfer rękodzielniczych z niezadowole­
niem, wynikiem którego musiało być żąda­
nie dostatecznej reprezentacyi dla stanu rę­
kodzielniczego. Żądanie to aprobował kra­
jowy wiec rękodzielników we Lwowie, wiec, 
który był najwyższą reprezentacyą stanu 
rękodzielniczego. Z tem Komisya dla reformy 
wyborczej liczyć się musi.

W końcu zaznaczyć nam należy, że jak 
z jednej strony potępić musimy objawia­
jące się od wschodu zakusy, aby dzieło 
reformy wyborczej udaremnić, tak z drugiej 
skonstatować trzeba z całą stanowczością, 
że przyznanie rękodzielnictwu dwu tylko 
mandatów do Sejmu, nie odpowiada jego 
sile intelektualnej i wytwórczej.
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Z w ę d M ip o „ 5 w ip n e r .
Po ciężkiej a całorocznej pracy, po licznych  

dniach trudów i trosk, jakie nas w  tym roku na­
w iedziły, każdy zwykły, a siln ie w yposzczony śm ier­
telnik, czekał z upragnieniem  tych św ią t W ielka­
nocnych, które pod znakiem  »barana« przyszły  
wraz z w iosn ą astronom iczną i m eteorologiczną, 
Przynosząc nam w dani ciepło i słoneczną pogodę. 
W szyscy jesteśm y zadow oleni z tak pięknych  
objaw ów  w iosennych, tembardziej, że w  trzy po 
sobie następujące św ięta  odbyw ają s ię  w szędzie  
różne konstelacye gastronom iczne, które piękna i 
słoneczna w iosna zaczęła pod znakiem  w eso łeg o  
*Jajka W ielkanocnego*.

I ja z tych w szystkich , a tak sym patycznych  
objaw ów  jestem  niezm iernie zadow olony tem bar­
dziej, że otrzymałem m nóstw o zaproszeń na...

bw ięcone« i w szęd zie  chętnie podążałem , by

zm ienić  tę  ta k  nu żącą  jed n o s ta jn o ść  i ja łow ość  
życia  co dz iennego , w  ta k  uroczyste j i pow ażne j 
chw ili i o d d ać  się  zupe łn ie  gastronom ii, a zarazem  
i b ad an iu  różnych  fry k aśó w  i sm ak o ły k ó w  św ię- 
ta lnych , jak ic h  n asze  p ięk n e  P an ie  g o sp odyn ie  na 
trzy d n ió w k ę  św ią teczn ą , d la  licznych  sw ych  gości, 
a życz liw ych  p rzy jac ió ł p rzygo tow ały .

W iad o m ą  bow iem  je s t rzeczą, iż am b icyą  k a ­
żdej g o sp o d y n i dom u, je s t n a jlep sze  p rzy jęcie  gości, 
jak  n a jse rd eczn ie jsze  ugoszczen ie . N ie m oże a b s o ­
lu tn ie  być  m ow y o rozrzu tnośc i, a le o przy jęciu  
gości tem , „czem  ch a ta  b o g a ta ”,.. i czem  trad y cy a  
każe! W ie rząc  ślep o  p rzysłow iu  „gość w  dom  —  
B óg w  d o m “ zacząłem  o d byw ać  sze rszą  św ię ta ln ą  
p ie lg rzy m k ę  z życzeniam i, a za razem  i g ’woli p o ­
p raw ien ia  ży w o ta  sw ego, tak  bard zo  zm izerow anego  
sied m io ty g o d n io w y m  postem ... —  G d zieko lw iek  za ­
p roszony  p rzyby łem , w szędzie  z n ien ag an n y m  a p e ­
ty tem  k o n su m o w a łe m  p rzeróżne  delicye. Były tam  
zn akom ite  ro lad y , głow izny , szynki na sp o só b  w es t­
fa lsk i,  p ra g sk i itd. znakom icie  p rzy rządzone, a p o ­

chodzące  ze znane j firm y A n d r z e j a  R ó ż y c k i e ­
g o  w  K rak o w ie  p rzy  ul. S ław k o w sk ie j. —  G dzie­
indziej znow u, ko n su m o w ałem  ozory- m arynow ane , 
k ruche  jak  m asło  o w y b o rn y m  sm aku , oraz salam i 
n a  w zór w ęg iersk i, w ło sk i i b ru k se lsk i rob ione, 
k tó rych  p o ch odzen ie  w y w odziło  się  od firm y „R r a c i 
P r  z y  j e m s k i c h “ z u licy  W iślnej. Z aw itaw szy  
gdzieindziej, de lek to w a łem  się  słynnem i „k rakow - 
sk ie m i“ k ie łb asam i różnego  rodza ju , k tó re  z jednały  
św ia to w ą  rep u ta c y ę  od 30 la t p rze sz ło  znanej i 
p o w ażne j firm ie J. K. K u r k i e w i c z ó w  w  K ra ­
k ow ie  p rzy  ul. G rodzk ie j. Z oczyw szy  na  innej w i­
zycie p ięk n ie  się  p rz e d s ta w ia ją c e  boczki, karczk i, 
szynki c ie lęce itd . n ie  m ogłem  oprzeć  się  pokusie , 
tem b ard z ie j, że g o sp o d a rs tw o  dom u zachęca jąco  
do konsum cy i zap ra sza ło . Były to  w yroby  znanej 
już  k rak o w sk ie j firm y S t e f a n a  S i e c z k o w s k i e  
g o  p rzy  ul. S ław k o w sk ie j, d la tego  też chę tn ie  z a ­
b rałem  się  do ko n ce rtu  gastro n o m iczn eg o , k onsu  
m ując tychże p rzy zw o itą  ilość.

P rzy  ta k  obfitej uczcie , m usiałem  zarezerw o -
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APOLLO
TEATR —  KABARET

ZIELONA 17. ZIELONA 17.

OD 1—16-go KWIETNIA 1913 R. NOWY WSPANIAŁY

F A M I L I J N Y  P R O G R A M
WYSTĘP PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ ŚWIATOWYCH.
Same atrakcyjne nowości. Kabaret o godzinie 11 wieczór.

Pod artystycznym  kierunkiem p. W ilhelm a W eissa . Restauracya teatru „Apollo" zniżyła znacznie ceny potraw i napojów.
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Wiedsński EmkZioiązkoioy F ilia  Krakow ie
K a p i t a ł  a k c y j n y  1 3 0  m i l i o n ó w  k e r .  —  F u n d u s z ©  r e z e r w o w e  4 1  m i l i o n ó w  k o r .

P rzy jm uje w k ład k i w  ra ch u n k u  b ieżącym  i na  książeczki w kładkowe. —  W iększe  k w oty  w y p łaca  bez w ypow iedzen ia . —  P o d a tek  ren to w y  op łaca  B ank 
ż w łasn y ch  funduszów .' .K upu je  i sp rzed a je  w sze lk ie , p ap ie ry  w arto śc io w e  i , w alu ty , p rzy jm uje z lecen ia  na giełdy k ra jo w e i zagran iczne pod  n a jd o g o d n ie j- 
   ̂   .    -  ^szym i w aru n k am i, r r r z r z r r r r z r—r r~ ~ ———z — ; —   -  * ;  

tfatitor Wymiany inajdyle się w lokalu parterowym i^yraek główny, Linia A-B, L. 44).

Budżet zarządu ołów .T .S  Ł.
n a  Fok 1913.

W  dn iach  15 i 16 lu tego  b. r  o b rad o w a ł za ­
rząd  głów ny TSL, w  K rakow ie  n ad  budże tem  sw o ­
im na rok  1913. W ynik i obrad , s tan  f inansów  in ­
s ty tucyi zajm ą z pew n o śc ią  każdego , k to  się sp ra ­
w am i T o w arzy s tw a  in te re su je , kom u rozkw it 
o św ia ty  na se rcu  leży. P race  sw o je  zarząd  g łów ny 
p row adzi jaw n ie , corocznie  zda je  z n ich  sp o łe ­
czeństw u  sp raw o zd an ia , p o dda je  pod  sąd  ogółu. 
W y d a tn o ść  p racy  - zarządu , tej w ażnej insty tucyi 
n aro d o w ej sp o łeczeń stw o  dobrze zna. I słuszn ie . 
P o w in n o  w iedzieć, gdyż z jego  sk ładek , p rzez jego 
p oparc ie , p raca  ta da ła  się  zo rgan izow ać  i p o s tę ­
puje, w ydając  czem raz lepsze ow oce. W  tej m y­
śli b udże t sw ój zarząd  g łów ny  p rzedk łada , raby 
spoh  czeristw o w iedziało , jak  się jego p ien iędzy  
używ a, na co starczy ły , i ile ich jeszcze po trzeba, 
aby  p racę  o św ia to w ą  dalej m ożna było p ro w a  
d /ić .

B udżet tego roczny  p rzed staw ia  się  u je m n ie : 
n ied o b ó r p rzew idyw any  w  roku  b ieżącym  w ynosi 
172.313 K 62 h, w ykazany  w  odezw ach  z r. 1912. 
S k ład a ją  się na to  z jedne j s trony  w zra s ta jące  au ­
tom atyczn ie  w ydatk i, w sk u tek  p o w sta n ia  co roku  
now ych  k 'a s  w  zak ładach  u trzym yw anych  przez 
zarząd  głów ny, z d rug iej zaś st ony n ieko rzystny  
pod  w zględem  finansow ym  rok  z p o w odu  groźby  
w o jn y ,i  zasto ju  ekonom icznego  i w  zw iązku  z. tem 
zmmejszc ny przyp ływ  darów , w reszc ie  uw zg lędn ić  
tu  należy  n iep ew n o ść  sy tuacy i po litycznej w  kraju , 
k tó ra  grozi zm niejszeniem  lub cofnięciem  d o tych ­
c zasow ych  subw ency j. Z arząd  g łów ny  zna laz ł się 
w sk u te k  tego  w  po łożeniu  nadzw ycza j k rytycznem , 
w p ro s t b eznadziejnem , o ile rząd  nie u p ań stw o w i 
jak  n a jp rędze j g im nazyum  i sem ina iyum  w  B iałej, 
nad to  g im nazyum  w  O rłow ej, o co u siln ie  T o w a ­
rzy stw o  zab iega  i o ile sp o łeczeń stw o  w zm ożoną 
o f ia r n o śr ią  sw o ją  nie w esp rze  sku teczn ie  in s ty tu ­
cyi. D ość pow ied z ieć ,^ że  zarząd  g łów ny  od kilku 
m iesięcy  nie je s t w  stan ie  na p ie rw szego  w y p ła ­
cić sw o im  nauczycielom  pensy i w  całości, lecz 
czyni to  częstok roć  d op iero  z końcem  m iesiąca.

P rzew  d u jąc  n ied o b ó r i zda jąc  sob ie  jasno  
sp raw ę  ze sw ego  po łożen ia  finansow ego , Z arząd  
G łów ny og ran iczy ł w y d atk i sw o je  do n a jn iezb ęd  
niejszych , sk reśliw szy  lub sp row adziw szy  do m i­
n im um  w szy stk ie  pozycye, k tó rych  za spoko jen ie  
p od  jak im k o lw iek  w zględem  nie było tak  gw ałto  
w n ie po trzebne, k tóre  da ły  s ię  odw lec  i t p. Los 
ten  sp o ty k a ł zb iory  n aukow e, inw en tarze , ko n ser 
w acyę b u dynków , ogrody  szkolne i b o iska  i t. d., 
p rzyczem  -n a tu ra ln ie  oszczędnośc i ow e do p o p ie ra ­
nia  nauki w niczem  się  nie przyczyniają . P on iżej 
poda jem y  zestaw ien ie  szkół, u trzym yw anych  przez 
Z arząd  G łów ny, dochody, na  k tó re  sk ład a ją  się

su b w en cy e  rządu , k raju , gm iny, Kół, o p ła ty  szko l­
ne, dary  i t. p. w ydatk i, k tóre  tw orzą  p łace  n a u ­
czycieli, czynsze, służba, s ty p en d y a  i t. p.

D ochody  W ydatk i
1. G im nazyum  i sem inar. K K

w Białej   7 0 .150—  103.264-85
2. S em ińaryum  żeńsk ie  w

K rakow ie  . . .  . . . 31 .410 '— 31.410 ':—
,3. G im nazyum  rea lne  w

O rłow ej . . . . . . .  56.319-94 73"915"88
4. 3 kl. szko ła  w ydz, męs. 

i 3 - k la so w a  żeńska
w  B i a ł e j ..........................  72.600.—  79.082-20

5. Szkoły  w  * M oraw skiej
O straw ie  . . . . . .  22.280’—  51.765"—

6. Szkoła  w  C zechow icach  20 .200—  20.200"—
7. Szkoła  w  L eszczynach  2.500"—  15.192 —
8 Szkoła  w  P rzyw ozie  . 16.010"— 25.070'99
9. Szkoła  w  H ałcnow ie . 6.811"—  14.563"—

10. Szkoła  w  H erzm anicach  3.820'50 11.480 —
11. Szkoła  w  R adw an icach  10.763"33 10.763"33
12. Szkoła  w  M aryańsk ich

G órach  . . . . . . .  14 .346—  14.346"—
13. Szkoła  w Jaw o rzu  . . 7 .4 0 0 —  7.400-—
14. Szkoły d la  m niejszości 

po lsk ich  w  G alicy i
śro d k o w ej i w sch . . . 102.500'—  221,500"—

15. Szkółki f reb low sk ie  . . 3.980 — 10.151.—
16. S z k o ły  u zu p e łn ia jące  * 

przem ysłow e . . . . .  700"—  5.000" —
17. K urs kraw ieczyzny  w

B i a ł e j ................................ 1.300-—  1"300"—
18 K urs b u ha lte ry i dla rę ­

kodzieł. w  B iałej . . . 350"— 350"—
19. K urs nauk i począ tkow ej 

d la  do rosłych  an a lfa ­
b e tów    11.000"— 11.000"—

20. K ursa  fachow e d la  gó r­
n ik ó w  . . . . . . . .  2.000"— 2.000 —

21. A dm in istracya  c en tra l­
na, zarząd  i ad m in i­
s tracy a  szkó ł . . . .  12.126‘—

22. W pływ y  od K ół i Z w ią ­
zków  okręg. TSL . . . 15.000 —

23. D ary  3 M aja i G ru n ­
w aldzki, w k ładki, za
p isy  . .    2 5 1 .0 0 0 —  15.90089

24. K oszta  zarządu , o rgani 
zacyi i ad m in is tracy i
szkó ł i p rzedsięb . . . 36.741"78 60 .630 '—

25. P rzed s ięb io rs tw a  zarzą ­
du gł. TSL. (C en tra ln a  
s k ła d n ic a , k siążkow e 
n ak łady , w y d aw n ic tw a  
d o c h o d o w e ,  w ypoży- 
cza ln iap rzeźroczy , P rze­
w odn ik  O św ia to w y  . . 82'766"38 58"854"98

26. W ierzy te lnośc i i d ług i . 16 301"o2 173,298*14
N i e d o b ó r ....................... 172.313 62

Cyfry te  m ów ią bardzo  wiele. D ow odzą  one 
w ytężonej p racy  Z arządu  i usilnych  jego s ta rań , 
a by  sp raw ę  ośw ia ty  p o s taw ić  na w łaśc iw ej w yży­
nie, aby  z zan iedbanego  przez w iek i ugoru po l- 
rk iego  doczekać  się żn iw a; sy tu acy a  na k re sach  
zachodn ich  je s t isto tn ie  bardzo  g roźna. M usim y 
zw alczać  tak  n a p ó r  n iem iecki i czeski. O bcej k u l ­
tu rze, k tó ra  nam  coraz w ięce j dusz p o lsk ich  za­
biera , a k tó ra  m a za so b ą  albo  p o p a rc ie -k a p ita łu , 
obcej tej ku ltu rze m usim y, p rzec iw staw ić  o d p o w ie ­
dni w y siłek  m ora lny  i finansow y , jeżeli p raca  n a ­
sza na  k re sa c h  tych  zach o d n ich  m a jak i tak i p rzy ­
n ieść  rezu lta t. — W szelk ie  po łow iczne  za ła tw ien ie  
sp raw y , ro b o ta  . ś lam aza rn a  i m ało w y d a tn a , nie 
do p row adzi do n iczego; by łoby  racze j rzucaniem  
g rosza  w  w odę, zbudziłaby  czu jność w rogów , z a ­
chęc iła  do tw orzen ia  now ych  szkół i ogn isk  o św ia  
tow ych, w rog ich  żyw iołow i po lsk iem u , sk ie ro w a ­
łaby now e m iliony na g e rm an izacyę  i czech izacyę 
P o laków , p rzec iw  czem u m y n ic  zd ziałać  nie m o­
g libyśm y.

P am ię ta jm y  i tak, że nasze  dziesią tk i a n aw et 
se tk i tysięcy, k tó re  rzucam y na Ś lą sk  i ok ręg  
b ialsk i, n a  ra tu n ek  zagrożonej p o lskośc i m ają  do 
w a lczen ia  z m ilionam i boga tych  n arodów , k tó re  je 
b ez w ysiłku  sk ła d a ją  i w y sy ła ją  na  n a sz ą  zgubę. 
A ta k  sam o zaczy n ają  się te raz  zagony n iem ieck ie  
w  Z ag łęb iu  ch rzanow sk im , gdzie T SL . do tąd  dla 
b raku  fun d u szó w  nie p racu je . S p ra w a  zak ład an ia  
szkó ł d la  m niejszości po lsk iej w  G alicyi znańą  już 
je s t chyba  ogólnie. 280 p lacó w ek  n a ro d o w y ch  
s tw orzonych  za ledw ie  w  trzech  la tach  trudem  
i o fia rną  pracą , to  jeszcze nie w szystko , co dla 
ob rony  polsk iej dz ia tw y  zrob iono . Szkołom  już 
istn ie jącym  trzeb a  zap ew n ić  rozw ój i by t s ta ły  —  
pom ieśc ić  w b u d ynkach  w łasnych , zaopatrzyć 
w  środk i n au k o w e . Istn ie je  jeszcze  około c z te r­
dzieści m ie jscow ośc i, w  k tó rych  w  na jb liższym  
czasie  m uszą p o w stać  po lsk ie  szkoły . N a d o k o ń ­
czenie  tej robo ty  w ażnej i bardzo  p ilnej p o trzeba  
nam  w  roku  b ieżącym  i 1914 przesz ło  500.000 K, 
jeżeli d o ty ch czaso w a p raca  i jej rezu lta ty  n ie  m ają  
zm arn ieć. O fiarność na  ten  cel je s t duża  u jed n o ­
stek , n aw e t u b u d ząceg o  się  ludu  po lsk iego , ale 
nie je s t  ogólna, a p rzecież  tu  p raca  w łaśn ie  n a le ­
ży n iety lko  do najw ażn ie jszych , ale do n a jw d z ię ­
czniejszych .

O dpow iedź n asza  m oże być ty lko  jedna . — 
D alsza i jeszcze  w y d a tn ie jsza  ofia rność  na  cele 
TSL . G dy N iem cy w  przec iągu  dw óch la t zebrali 
sw ój d a r R ossegera , nam  do dw óch  m ilionów  k o ­
ron złożyć jeszcze w y p ad n ie  400.000 K. M usim y 
je zab rać, m usim y zeb rać  jeszcze w ięcej, aby  nie 
dać u paść  w ielk iem u  dziełu b u d zen ia  n arodu  i o d ­
b ie ran ia  tego  co od w iek ó w  po lsk ie  by ło  i u trz y ­
m ania s tanu  naro d o w eg o  p o siadan ia .

w ać  w  sw ym  żołądku  m iejsce i na inne jeszcze 
specyały . P rzysz ła  bow iem  kolej i na c ia s ta  w sze ­
lak iego  rodzaju . R óżna k a teg p ry a  tychże, to  n ieod  
s tęp n a  tow arzy szk a  sto łu  ze św ięconem . Były tam  
tradycy jne  i n ią  u św ięco n e  po lsk ie  B aby ", rosłe, 
k sz ta łtne , lekkie  i słodyczą  spo ro  nadziane, (bo 
k tó raż n ie  je s t n ap ra w d ę  s ło d k ą ? )1) w  p iękne 
w iosenne .szaty  u d rap o w an e , a p rzedew szystk iem  
dobrze w yruszane , bo pu lchne, beż zak a lca , z parafii 
B rackiej, J ó z e f a  S i e r m o n t o w s k i e g o  po ch o ­
dzące, m ającego  już w  tym  zaw odzie  u s ta lo n ą  sław ę.

W  olbrzym im  pochodzie  tychże, jako  n ieod ­
s tę p n i  gw ardz iśc i, sta ły  przy  „ B ab ach “ m azury- 
m azurk i w tow arzy stw ie  p lack ó w  różnorak ich , 
p rzek ład ań có w  itd. T a  gw ardya , od św ię tn ie  przy 
b ran a , pochodziła  z  cuk iern i j .  P i ą t k o w s k i e g o  
z ul. F lo ryańsk ie j, d a jąc  znakom ite  św iad ec tw o  jej 
w łaśc ic ie lo w i za do sk o n a łą  w p rzyb ran iu  fan tazyę 
i artyzm . S taw iły  się też ró żnorak iego  rodzaju  s e r ­
niki, ko łacze, jajecznik]', to rty  m arcypanow e, a 
w szystko  o w y sok ie j z aw arto śc i, znakom itej treśc i 
w ew n ę trzn e j z firm y M a u r i z i e g o  w  R ynku G łó ­
w nym .

W ezw ano  do kom ple tu  i to w a rz y s tw a  g astro - 
nom icznego“jtakże delicye p łynne, jak  ro so lisy  prze 
różne, nalew k i itd. W jedn>m  z dom ów , słynących  
z g o śc innośc i od szeregu  pokoleń , w ydoby to  na 
po częstu n ek  z zap asó w  p iw nicznych  ow ą s ław n ą  
s ta rą , o c iem nobrązow ym  kolorze, M ałm azyję , o 
której IM Ć p a n  Z ag łoba  tak  p raw ił każdem u:

...,,Źe ow ej M ałm azyi d an a  jest m oc w sze lka" , 
„I s iła  pom aga  w  n ie jed n e j c h o r o ś c i “
„A przy tem  b ezp ieczność  w  użyciu je s t w sze lk a1*, 
„W ięc r adzę każdem u  sp ró b o w ać  z W aszm o ść i“ .

ł) Przypisek zecera.

T a  s ław na , s ta ra , a tak  sk u teczn a  M ałm azyja , 
jak  mi go sp o d a rz  w  sek rec ie  n ad m ien ił m a  szereg  
la t za zobą. P ochodzen ie  jej, z u licy  S zczepańsk ie j 
ze s ta reg o  han d lu  J. F. F e d e r o w i c z a ,  gdzie 
p rzed  p a ru  laty p rzeb ija jąc  tnu r p iw n iczny , n a tra  
fiono na zam u ro w an ą  u b ikacyę  podziem ną , m ie­
szczącą  ow ą s ta rą  M ałm azyję  i liczny sze reg  b e ­
czek sta rego , b lisko  stu le tn ieg o  w ina.

P rzy  m ięsiw ie by ły  licznie rep rezen to w an e  ba- 
te ry e  flaszek  z p iw ern żyw ieckiem , z k tó rego  to  
bro w aru  n e k ta r  ten  pochodzący , nie m a sob ie  ró ­
w nego w  sm aku  i w yglądzie , a k tó rego  rep re z e n ­
tan tem  je s t znany  i cen iony  d la  sw ego  c h a rak te ru  
i zale t m ieszczan in  k rak o w sk i p. L u d w i k  L a z a r .  
K iedy mój żyw ot strap io n y  d łu g o trw ały m  postem  
się po d rep ero w ał, z pokoju  b ie siad n eg o  zap ro szo n o  
nas  na  »czarną« do salonu , gdzie ku ogólnej u c ie ­
sze zaim p ro w izo w an o  ko n certy  pa thefon iczne . Ró­
żnorak ie  p rodukcyę  tego  ap a ra tu , czy to  arye so ­
low e, deklam acye , u tw ory  o rk iestra lne , tań ce , o d ­
tw arzan e  była  cum sum m a omnibus laude p rzez 
na jsu b te ln ie jsze  oddan ie  czystośc i to n ó w  i tem p a  
m uzycznego, za co firm a k rak o w sk a  pp. G r  u d  z i ń 
s k i e g o  i B e r g e r a  o trzym ała od liczn y ch  słu  
chaczy  rzetelne, a zasłużone uznanie . W n iesio n o  
»czarną« w  tow arzy stw ie  lik ierów , i innych  odpp- 
w iedn ich  »tra b a n tó w <:- Już p rzed  p odan iem , roz­
chodzący  się  po  przez sze reg  poko i silny  a rom at, 
tego  czarnego  haszyszu , d rażn ił pow o n ien ie  gości. 
K ilkanaśc ie  h au stó w  tegoż, dało w y śm ien ite  św ia ­
dec tw o  hygien icznej i e lek tryczne j p a la rn i kaw y  
p. W o j c i e c h a  O l s z o w s k i e g o ,  p rzy  M ałym  
R ynku się  znajdu jącej.

Po skoriczonem  przy jęciu , w śró d  licznych  p o ­
d z iękow ań  złożonych  zacnym  g o sp o d a rs tw u  za 
znakom ite  i obfite przy jęcie , z a p ro p o n o w an o  w sp ó l­

ną  w ycieczkę po m ieście. P ropozycya  p rzy jęta , zo ­
s ta ła  w ykonaną. P o  dłuższej p rzech ad zce  u radzono 
w stąp ić  do now o  o tw arte j k aw iarn i p. L. F r a n -  
c z k a  w  R ynku G łów nym  L. 16. d la  p rzejrzen ia  
licznego  szeregu  g azet i w spó lne j pogaw ędk i w śród  
licznych  tam  zeb ranych  znajom ych. W  pięknych , 
a dużych  salach, w b a ł  gośc inny  go sp o d a rz  p rzy b y ­
łych licznie gości, k tórzy  m ieli sp o so b n o ść  s tw ie r­
dzić, że p o d aw an e  tam  n apo je  są  p ie rw szo rzędne j 
jakośc i, ceny  zaś  n adzw yczaj um iarkow ane , a u słu ­
ga karna , znakom icie  do b ran a  i fachow o  w yszko­
lona.

D la zao k rąg len ia  i uzupe łn ien ia  dn ia  św ią te ­
cznego, aby  tak o w y  jak  na ju roczyśc ie j zaak cen to ­
wać, w ybra liśm y  się w szyscy  tłum nie do tea tru  
K ino-W anda, przy  ul. G ertrudy  zbudow anego , a b ę ­
dącego  w łasn o śc ią  p. K u c h  a r  a. B udynek  o k aza ­
ły, p iękn ie  i w ygodn ie  w ew n ą trz  w y ekw ipow any , 
a w  nim  odby w a jące  się p rzed s taw ien ia  ró żn o ra ­
kiej treśc i rozw ese liły  i zaokrągliły  ca ło k sz ta łt u- 
cm chy p ie rw szego  dn ia  św ią t z tak iem  u tę sk n ien iem  
o czek iw anych .

W  drugim  dniu św ią tecznym , przypom nia łem  
sobie, że obchodzim y z w iełk iem  pietyzm em  tak  
zw any  tradycy jny  »Sm igus«, czyli inną gw arą  
rzek łszy  »D yngus«. Aby trad y cy ę  tę  naszą  p o d trz y ­
m ać i n ie  dać jej zag inąć, w  hand lu  p. S p o r n a  
przy  ul. F loryańsk iej zakup iłem  m nóstw o  i to  n a j­
rozm aitszych  śm igusów ek , a w d roguery i p. S i ­
k o r s k i e j  p rzy  ul. Szpita lnej, sp o rą  ilość w ody  
k w ia tow ej p achnące j, po bardzo  p rzystępne j cenie, 
by trad y cy ą  u w ieczn ione  „ la n ie “ moim  n a jse rd e ­
czniejszym  przy jacio łom  i znajom ym  sp raw ić , o czem 
w n astęp n y m  fejle ton ie  W am  W szystk im  w yśp iew am .
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. R2E?i2

Nowa kompromitacya Austryi.
K r a k ó w  30 m arca.

A ustryack i m in is te r sp ra w  zag ran icznych  hr. 
B e rch tc ld  m a n ap ra w d ę  bardzo  n ieszczęśliw ą  rękę. 
P ow ied z ia ła  mu to  całk iem  o tw arc ie  p ra sa  w ie­
d eń sk a  z okazyi n ap rężen ia  au s tro -se rb sk ieg o , p o ­
w tó rzy ła  mu to sam o z dodan iem  spo re j dozy 
„soli a ty ck ie j"  w  osta tn ich  dn iach  w  czasie  k o n ­
flik tu  z C zarnogórą. Je s t przecież  rzeczą n iebyw ałą , 
aby  to  pań stew k o , k tó rego  cała  a rm ia  n ie  p rz e ­
nosi liczby  40 ty sięcy  żo łnierza, zajętego  opera- 
cyam i w o jen n em i koło S ku tari, po ry w ało  się  bądź 
co b ąd ź  na p ie rw szo rzędne  eu rope jsk ie  m ocarstw o , 
jak iem  je s t A ustrya. A jed n ak  sta ło  się  to  a za ła ­
tw ien ie  poko jow o  ow ego konflik tu  było no w ą kom- 
p ro m itacy ą  polityk i zagran iczne j A ustryi.

D on iosły  już p ism a codzienne bardzo  o b sze r­
nie i w yczerpu jąco , ź ró d ła  konflik tu . C hodziło  g łó­
w n ie  o to, iż A ustrya  zażąda ła  od C zarnogóry , aby 
w  czasie  b o m b ard o w an ia  S ku tari n ie  k ie row ano  
dział na  dzielnicę, p rzez ch rześc ian  zam ieszkałą . 
D rug ie  żądan ie  A ustry i w yn ika ło  z b a rb a rz y ń ­
sk iego  p o s tęp o w an ia  C zarnogórców  z lu dnośc ią  
ch rześc iańską , k tó rą  b agnetem  zm uszano  do p rz e ­
chodzen ia  na  p raw o s ław ie . W  czasie  jednej z ta ­
k ich  „relig ijnych  m isyj" p a d ł pod  b agnetem  p ro - 
boszćz Palicz , k tó ry  o św iadczy ł, iż p o zo stan ie  w ie r­
nym  sw ojej' w ierze. W obec, tak ich  o k ru c ień s tw , z a ­
żąd a ła  A ustrya od C zarnogóry  w strzy m an ia  się  
w  te j „bogobo jne j"  misyi.

T rzecim ; i to na jw ażn ie jszym  a zarazam  bez­
pośredn im  pow odem  konflik tu  było za jście  ze 
„S kodrą" .

A ustryack i ten  ok rę t h and low y  został zm uszony 
przez w ładze  czarnogórsk ie  w  po rc ie  S an  Gio- 
vann i di M edua  do p rzew ożen ia  żo łn ierzy  s e rb ­
sk ich  z ok rę tó w  g reck ich  na  ląd, a w  chw ili, gdy 
zjaw ił się p rzed  portem  okręt tu reck i „ H am id je“ 
i zaczął o s trze liw ać  ok rę ty  g reckie , „S kodra"  m u­
sia ła  je  so b ą  osłan iać . W ojsko  bow iem  czarn o g ó r­
sk ie  zagroziło  kom en d an to w i „ S k o d ry “ użyciem  
broni.

T ak i k rok  C zarnogóry  by ł b ru ta lnem  p o g w a ł­
ceniem  p raw a  m iędzynarodow ego  i s tan o w ił b a r­
dzo p ow ażny  „casu s  b e lli“. A ustrya  uczu ła  się 
w  rzeczyw isto śc i d o tk liw ie  ob rażo n ą  i poczę ła  g ło­
śno  p o b rząk iw ać  szablą . Z daw ało  się, że »w ojna« 
austro- czarn o g ó rsk a  w isi już  w  p o w ie trzu  a n ie ­
jeden  z n as  m yśla ł o po łkn ięc iu  p rzez A ustryę 
C zarnogóry  jak o  o fakcie. P on iew aż  jed n ak  w  dzi 
sie jszej po lityce m iędzynarodow ej tak ie  g w ałto w n e  
kąsk i b yw ają  n iestraw n e , d latego  i A ustrya  bo jąc 
się  n iestraw n o śc i, C zarnogóry  nie p o łknę ła . N ie 
s ta ło  się  to  jed n ak  ty lko  z o baw y  o n ie s tra ­
w n o ść .'

Inne tam  jeszcze by ły  pow ody. S ieć in tryg  
czarn o g ó rsk ich  uk n u ła  p rzedew szystk iem  Rosya, 
k tó ra  m im o porozum ien ia  co do dem obilizacyi nie 
m ogąc d op iąć  tego, aby  D iak o w a  d o sta ła  się  S e r­
bii a nie A lbanii, podszczu ła  C zarnogórę do za ­
czep ien ia  A ustryi.

T a  o s ta tn ia  w ysia ła  n a ty ch m iast dw ie dyw i 
zye floty, aby  urządzić  d em onstracyę  p rzec iw  lili­
puciem u pań stew k u . K ról M ikołaj nie u ląk ł się 
n aw e t ew en tu a ln o śc i w y p o w ied zen ia  sob ie  w ojny 
przez A ustryę, aczko lw iek  w  całej C zarnogórze nie 
raa an i jednego  żo łnierza, bo czu ł za so b ą  po tężną  
so ju szn iczkę  Rosyę, go to w ą każde j chw ili do czyn- 
nego p o p a rc ia  sw ego  w ojow niczego  pup ila . A ustrya 
m usia ła  zabezp ieczyć sob ie  w  tym  za ta rg u  n eu tra l­
ność Rosyi. D o konała  też tego  ale za cenę o d- 
s t ą p i e n i a  D i a k o w y  S e r b i i .

Było zaś  do przew idzen ia , że w  chw ili, gdy 
to  n astąp i, pupil c zarnogórsk i n a  w szystko  się 
zgodzi i da  A ustry i zadosyćuczyn ien ie . A w ięc 
w strzym a b o m b ard o w an ie  ch rześc ijańsk ie j dzielnicy 
Skutari, pozw oli na  opuszczenie  te j tw ierd zy  przez 
lu dność  cyw ilną, p rzep rosi za zajście  ze „S kodrą"  
i w reszc ie  d opuśc i do śled z tw a  o k rw aw e  »na- 
w racan ie«  ch rześc ijan  n a  p raw o sław ie , k onsu la  
austryack iego .

T ak  tedy  zd aw ało b y  się  na  p o z ó r /ż e  A ustrya 
w ychodzi zw ycięską  z konflik tu  z C zarnogórą. T ak  
jednak  n ie  jest, bo zap rzepaszczen ie  p rzez n ią  
D iakow y  d la  A lbanii je s t no w ą k lę sk ą  dy p lo m a­
tyczną ; nie p ie rw szą  z resz tą  i n ie o s ta tn ią  za sm u ­
tnej ery hr. B erch to lda.

Zdobycie fldpyanopola.
O d pięc iu  m iesięcy  ob legany  przez olbrzym ie 

arm ie zw iązkow e: b u łg a rsk ą  i se rb sk ą  p ad ł w e 
środę  po dzielnej i w y czerp u jące j ob ron ie  tu reck ie j 
A dryanopol. O brona  tej tw ierdzy  p rze jdz ie  do hi- 
sto ry i i znajdzie  w  n iej zaszczy tną kartę . U znanie  
b o h a te rs tw a  należy  się  p rzed ew szy stk iem  d o w ó d ­
cy załogi ad ry an o p o lsk ie j S zukri-paszy , k tóry  w  cza­
sie  p ie rw szy ch  ro k o w ań  poko jow ych  ośw iadczy ł, 
że gdyby n aw e t przyznano  A dryanopol przy  za ­
w ieran iu  p o k o jj  B ułgarom , to  on i ta k  go nie od ­
da. Później zaś, już w  czasie  w znow ien ia  k roków  
w ojennych  sko ro  się przekonał, że tw ie rd za  u ledz 
m usi p rzew aża jący m  siłom  - b u łg a rsk o -se rb sk im , 
postanow ił, iż p ozostaw i zw ycięsk im  w.ojskom ty lko 
gruzy.

T ak  też  zrobił. Przy  dźw iękach  m uzyki w o j­
skow ej w k racza ły  w o jsk a  b u łg a rsk ie  do ruin. 
W szystk ie  gm achy  p ub liczne  i p ry w a tn e  zostały  
sp a lo n e  i zniszczone, fo rty  w ysadzone  dynam i 
tern.

S zu k ri-p asza  po d d a ł się  w raz  z 70 ty sięczn ą  
arm ią  tu reck ą  g enera łow i b u łg arsk iem u  Iw an o w o ­
wi, p o sy ła jąc  mu sw ą  szpadę. W śród  jeń có w  tu ­
reck ich  znajdu je  się  podobno  n a s tęp ca  tronu , który  
jak o  oficer zna jd o w a ł się  w  tw ierdzy .

Po u p ad k u  A dryanopo la  pozo sta ła  jed n a  je ­
szcze n iezdoby ta  tw ierd za  tu reck a  S ku tari, o b leg a ­
na  przez arm ię czarnogóską , po siłk o w an ą  przez 
w o jska  se rbsk ie .

F a k t zdobycia  A dryanopo la  nie p o zostan ie  bez 
w p ływ u  na da lszy  b ieg  w y padków  w ojennych  na 
B ałkanie . P rzedew szystk iem  podn o szo n a  w  czasie 
p ie rw szych  pertrak tacy j poko jow ych  k w es ty a  sp o r­
na, czy n iezdoby ty  jeszcze w ów czas A dryanopol 
m a p rzy p aść  B ułgary i zupełn ie  odpada , sko ro  za ­
jęcie  tej tw ierdzy  sta ło  się  fak tem  dokonanym . 
Z fak tu  tego  jed n ak  m usi w yp łynąć  konsek w en tn ie  
żądan ie  B ułgaryi, aby  w obec  p o n iesionych  ofiar, 
T u rcy a  o d s tą p iła  jej w iększe  jeszcze te ry torya, 
idące  na p o łudn iow y  w sch ó d  od A d ryanopo la  ku 
sto licy  p a ń s tw a  o tom ańskiego . B yłoby to  żądan ie  
zupełne .słuszne, k tó re  n iew ątp liw ie  przez konfe- 
rencyę m o carstw  zostan ie  pom yśln ie  załatw ione.

G orszą ew en tu a ln o śc ią  by łoby  zeb ran ie  sił 
w ojennych  bu łg a rsk o -se rb sk ich , p ochód  ku Kon 
stan ty n o p o lo w i i zajęcie  stolicy. T ak i m arsz by łby  
m ożliw y i s to lica  tu reck a  m og łaby  ła tw o  w p aść  
w  ręce p a ń s tw  ba łk ań sk ich . Jest jed n ak  "praw ie 
pew nem , że do tego  n ie  do p u śc i Rosya, k tó ra  nie 
śc ie rp ia łab y  zbyt w ielk iego  w zm ożen ia  się, p o p ie ­
ranych  do tąd  przez n ią  ba łk ań sk ich  pupilów , a do 
tego  sam a Rosya m a „w sch o d n ie"  apety ty .

W ynik iem  zdobycia  A dryanopo la  m usi być. 
p rzysp ieszen ie  przez m o ca rstw a  zaw arc ia  pokoju , 
śc is łe  odg ran iczen ie  zdobytych  te ry to ry ó w  i uw ol 
n ien ie  od ob lężen ia  S kutari, k tó re  n aw e t w raz ie  
zdobycia  na leżeć  będz ie  do A lbanii.

Wiec w sprawie trudnego 
położenia rękodzielników.

(Od naszego korespondenta.)

S t a n i s ł a w ó w ,  w  m arcu .

Z a  przyk ładem  innych  m iast odby ł się i u nas 
sta ran iem  sfer rękodzieln iczo  przem ysłow ych  w iec 
w  sp raw ie  pan u jąceg o  o d d aw n a  zasto ju  na w szy s t­
kich po lach  przem ysłow o-hand low ych . Na w iecu, 
któ rem u  p rzew odn iczy ł p. C hodorow icz, zg rom a­
dziła się tak  w ie lka  liczba u czestn ików , że. sa la  
„S oko ła"  z trudem  ty lko  zdo ła ła  ich pom ieścić .

Po  re feracie , o m aw iającym  w y czerpu jąco  o b e - , 
cne sto su n k i w  rękodzie ln ic tw ie  i p rzem yśle , u ch w a­
lono zw rócić  się do k ie row nika  s ta ro s tw a  P ro k o p - 
czyca z p ro śb ą , by  p rzed s taw ił n am iestn ikow i 
grożę ekonom icznego  po łożen ia  ludnośc i i k o n ie ­
czność pom ocy przez udzielen ie  w y datnego  k re ­
dytu  b udow lanego , p o trzebę  n a ty ch m iasto w eg o  roz 
poczęc ia  bud o w y  II p o lsk iego  g im ńazyum  i d a l­
szego p ro w ad zen ia  ro b ó t około regu lacy i naszych  
rzek. U chw alono  p rosić  W ydzia ł k ra jow y  o bez­
zw łoczne  rozpoczęcie  budow li k ra jow ych , —  s ta ­
rać się, bv d aw no  po stan o w io n e  b u dow y  d w u p ią - 
tro w y ch  szkół lu dow ych  w  K nih in in ie  ko lonii 
i K nih in in ie  n a  B elw ederze  jak  najrych le j ro zp o ­
częte zostały.

U chw alono  odn ieść  się do s tan is ław o w sk ie j 
D yrekcyi ko lejow ej, by o ddała  w yk o n an ie  m u n d u ­
rów  d la  ko le ja rzy  m iejscow ym  kraw com , zaś do 
Z arządu  w o jskow ego , by  ta k  jak  daw nie j od d aw a ł 
część do staw y  o b u w ia  m iejscow ym  szew com .

D o gm iny  odn iesiono  się  z p rośbą , ażeby  
p rzez  p rzy stąp ien ie  do b u dow y  dom ów  m ieszkał 
nych d la  sw ych  fun k cy o n a ry u szó w  i b udow y  w o ­
doc iągów  w  m ieście, da ła  zarobek  m ie jscow ym  
p rzem ysłow com , m ajstrom  i robo tn ikom  różnych  
zaw odów .

P od n iesio n o , iż w  obecnem  ciężkiem  p rzesilę  
niu ekonom icznem , koniecznem  "jest, by m ie jscow a 
K asa  oszczędnośc i i gm ina m iasta  S tan is ław o w a  
p r z y s t ą p i ł y  b e z z w ł o c z n i e  d ó  s t w o r z e ­
n i a  f u n d u s z u  k r e d y t o w e g o  d l a  z a l i c z ­
k o w a n i a  r o b ó t  i z a s i l a n i a  w  ty f n  c e l u  
T o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  p r z e m y s ł o ­
w c ó w  i r ę k o d z i e l n i k ó w  w  S t a n i s ł a w o ­
w i e ,  s to w arzy szen ia  m ającego  na celu przez kre­
dy tow an ie  i za liczkow an ie  robó t um ożliw iać p rze­
m ysłow com  w y k o n an ie  przy ję tych  zam ów ień .

W reszc ie  o św iadczono  się, że na czas obecnej 
klęsk i g o sp o d arcze j, p ow in ien  rząd  p rzy jść  z p o ­
m ocą p rzem ysłow com  i rękodzieln ikom , tak  jak  to 
czyni w  czasie  k lęsk  e lem en tarnych  d la  ro ln ików , 
m ianow ic ie  zniżyć ciężary  p o d a tk o w e  co najm n iej 
o 50°/o n iem niej zakazać w y k o n y w an ia  w sze lk ich  
ro b ó t rękodz ie ln iczych  w  k ra jow ych  zak ład ach  
karnych , p rzynajm n iej n a  czas ogólnego  zastoju.

Z Izby rękodzielniczej.
Posiedzenie W ydziału.

K r a k ó w  30 m arca.

W  Izb ie  rękodz ie ln icze j odbyło się onegdaj 
p ie rw sze  posiedzen ie  W ydziału  w y b ran eg o  na o- 
sta tn im  w alnem  zg rom adzen iu  dn ia  4-go  b. m.

P rzew odn iczy ł now y P rezes R. m. p. W i n ­
c e n t y  W a j d a ,  —  z ram ien ia  w ładzy  był o b e ­
cny c. k. in s tru k to r  d la  sp ra w  p rzem ysłow ych  p; 
W i t o l d  O s t r o w s k i .

Przybyli p raw ie  w szyscy  cz łonkow ie W ydziału  
w  liczbie 25 i w szyscy  b rali bardzo  żyw y udział 
w  o b radach .

Po p o w itan iu  przez P rezesa  p W ajdę  w szy s t­
k ich  obecnych  i w ezw an iu  ich do in tezyw nej p ra  
cy, po p rzy jęciu  do w iadom ości p ro toko łu  z o s ta ­
tn iego  p o sied zen ia  s ta rego  W ydziału , p. W ajda  zdał 
sp raw ę  z, ob jęcia  u rzęd o w an ia  przez now e P rezy ­
dyum . W  szczeg ó ln o śc i p rzed s taw ił sp raw ę  fin an ­
so w ą  Izby.

W  dyskusy i sk ry tykow ano  daw n ie jszą  g o sp o ­
darkę w  Izbie, a celem  zaradzen ia  n iek tórym  b ra 
kom  i d la  do p ro w ad zen ia  do rów n o w ag i budże tu  
Izby, w y b ran o  kom isyę finansow ą, w  sk ład  k tó rej 
oprócz P rezesa  Izby w eszli P P . Ś i  e m e k, R a  
k i s z ,  R e p e t o - w s k i ,  I g l i c k i  i L e r m e r .

U znano dalej d o t y c h c z a s o w y  s t a t u t  
I z b y  z a  w a d l i w y  i po stan o w io n o  p rzep ro w a­
dzić jego  zm ianę. W tym  celu  w y b ran o  oso b n ą  
ko-misye złożoną, z P P . P re z e sa  W a j d y ,  S i e m  
k a ,  B u  j a s a ,  Ż m i g r o d z k i e g o ,  W ę g r z y n a ,  
I g l i c k i e g o ,  T a f l e r a  i S c h P e i c h k o r n a .

K om isya ta  m a op raco w ać  p o trzebne  zm iany  
do n as tęp n eg o  w a lnego  zg rom adzenia , k tó re  się 
odbędzie  w  najb liższym  czasie.

N adto  w yb ran o  kom isyę p rzem ysłow ą, w  sk ład  
któ rej w eszli P P . R a k i s z ,  J a r o s z  i S t i m m l e r  
jako  członkow ie i P P . C e k  i e r a ,  W ę g r z y n ,  
i G r i f f e l  jak o  zastępcy .

Z adan iem  tej kom isy i będzie  ro zp a try w ać  
w szystk ie  sp raw y  tyczące  się fachow ych  sp raw  
rękodzieln iczych  i p rzem ysłow ych , p ro śb y  o u d z ie ­
len ie  k a rt p rzem ysłow ych, sp raw y  t. zw. fu szerek  
itp. i m a w  sp ra w a c h  p ilnych  d ecydow ać  zaraz, 
w  sp raw ach  zaś zastrzeżonych  u s taw ą  i s ta tu tem  
kom petency i W ydziału  Izby, m a tem u W ydziałow i 
p rzed k ład ać  o d p o w iedn ie  w niosk i.

Jak  z p rzeb iegu  posiedzen ia  w idać, n ow yW ydzia ł 
z ab ra ł się  do p racy  szczerze i z zapałem , co rokuje  
nadzieję, że zupe łna  san acy a  w  tej naszej in sty tu  
cyi n a s tąp i w  n ied ługim  czasie.

Ze sw ej s trony  ślem y W ydzia łów  Izby ży 
czen ia: „Szczęść Boże w  o b y w ate lsk ie j p r a c y '.

Początki sanacyi
w  Cechu s ie w c ó w .

W r. 1912 odbyły  się w  C echu  szew ców  wy 
bo ry  now ego  Z arządu . P on iew aż  w ybory  te  były 
p rzep ro w ad zo n e  w  sp o só b  nielegalny , p rzeto  człon­
kow ie S tow arzyszen ia  w n ieśli p rzec iw ko  nim p ro ­
te s t  do w ładzy  p rzem ysłow ej. T a  zbadaw szy  stan  
rzeczy, p ro te s t uw zg lędn iła  a  zarazem  uniew ażniła  
w ybory  Z arząd u  w  1912 r. p rzep row adzone.
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Bank Przemysłowy dla HróLBalicyi i M e n u  1  .Hrakowskiem, Filia w Krakowie
T elefon: Kantor 0092. — Dyrekcya 2375, 2377. — Korespondencyjny oddział towarowy 2540.

ZAKŁAD CENTRALNY W E LWOWIE. — KAPITAŁ AKCYJNY K. 10.000.000. — TELEFON 0092.
Kasy otw arte od 9—1 i od 3—5 z  w yjątkiem  niedziel i św iąt.

W szelk ie  tra n sa k c y e  b an k o w e . —  F in a n so w a n ie  p rz e d s ię b io rs tw  przem ysłow ych . —  W k ładk i na k siążeczk i i ra ch u n ek  b ieżący  za ko rzystnem  
op ro cen to w an iem . —  P o d a tek  ren tow y  od w k ład ek  op łaca  B ank  z w ła sn y ch  funduszów . —  A kredy tyw y  na m ie jsca  k ra jo w e  i zagran iczne . 

Oddział towarowy p o le c a : w ęgiel z k o p a lń  k ra jo w y ch  i gó rn o ślą sk ich , cem en t z fab ryk i »Górka« w S ierszy  i szam otę  z fab ryk i w  Skaw in ie .

W obec  tego  iż w  C echu szew ców  n a s ta ł  bezrząd , 
pon iew aż  b rak ło  p ra w n ie  u rzędu jącego  W ydziału , 
p rze to  cz ło n k o w ie  w n ieśli na  ręce  p rzełożonego 
L ach o w sk ieg o  p ism o , w  k to rem  dom agali się 
w p ro w ad zen ia  w  u rzęd o w an ie  d aw n eg o  W ydziału  
w y b ran eg o  w  r. 1908, w  k tórym  to roku  zo sta ł 
w y b ra n y  ró w n ież  L achow sk i. P o n iew aż  w  trzech- 
dniow ym , naznaczonym  przez członków  w  ow em  p i­
śm ie te rm in ie  L achow sk i n ie  da ł żadnej odpow iedzi, 
bo  je s t  w ogóle p rzec iw n ik iem  san acy i s to sunków  
w  C echu szew ców , p rze to  członkow ie  daw nego  
w y dzia łu  z 1908 r. w n ie ś li do M ag istra tu  podanie , 
a b y  zarządz ił p o w ołan ie  tego  W ydzia łu  do sp ra ­
w o w a n ia  funkcyi.

W  ubieg ły  p ią tek  n a d e s ła ł M ag is tra t do Stow . 
przem . szew có w  w  K rakow ie  p ism o, w  k tórem  
z a r z ą d z i ł  p o w o ł a n i e  d o  u r z ę d o w a n i a  
W y d z i a ł u  z r. 1908. M ag istra t u m o ty w o w a ł za ­
ła tw ie n ie  sp ra w y  tem , że w ybory  w  r. 1912 zo­
sta ły  u n iew ażn ione , a s ta tu t w y raźn ie  p o s tan aw ia , 
że cz łonkow ie  W ydzia łu  ta k  długo  jeszcze —  po 
up ływ ie  ok resu  trzech le tn ieg o  —  m uszą  p ia s to w ać  
sw ój u rząd , dopók i n ie  n a s tą p ią  n ow e w ybory  
i za tw ie rd zen ie  członków  p rze ło żeń stw a przez 
w ład zę  p rzem ysłow ą.

P o n iew aż  za tw ierd zen ie  to, do te j po ry  nie 
n a s tąp iło , p rze to  daw n y  W ydzia ł S tow arzyszen ia  
w  sk ład  k tó rego  w ch o d zą  pp . Jan  C epursk i, An­
drzej D ygut, S tan is ław  K iczak, ja n  O chm ańsk i, 
W ojc iech  O drzyw ałek , M arc in  Rusek, Jerzy  W er­
ner, D aw id  W einer, L udw ik  W o jtan  i Jan  Z ychal, 
je s t  n ad a l u p raw n io n y  do sp ra w o w a n ia  urzędu  
i w in ien  być bezzw łoczn ie  w p ro w ad zo n y  w  u rz ę ­
dow an ie .

M ag is tra t w e zw a ł zarazem  S ta rszeg o  C echu 
L achow sk iego , aby  po d  rygorem  śro d k ó w  p rzy m u ­
so w y ch , zw o ła ł w  n iep rzek racza ln y m  te rm in ie  dni 
14 p o sied zen ie  członków  d aw nego  W ydziału  z n a ­
stęp u jący m  p o rząd k iem  d z ie n n y m : 1) O becne  po 
łożenie" C echu . 2 ) S p ra w a  w yborów . 3) W niosk i 
i in te rpe lacye .

M ag is tra t w  p iśm ie  sw em  n a k a z a ł S ta rszem u  
po w o ły w an ie  sta le  do u rz ę d o w a n ia  sta reg o  W y­
działu  z r. 1908, z w yk luczen iem  członków  now ego  
W ydzia łu  z r. 1912 od sp ra w o w a n ia  jak ich k o l­
w iek  czynności u rzędow ych  a to  aż do p rzep ro ­
w ad zen ia  no w y ch  w y b o ró w  p rze ło żeń s tw a  w  S to ­
w arzyszen iu , w zg lędn ie  aż do m ery to rycznego  za­
ła tw ie n ia  p rzez w ładzę  w yższej in s tancy i rezolu 
cyi M ag istra tu , un iew ażn ia jące j w ybory  d okonane  
w  r. 1912.

W reszc ie  M ag is tra t zaznaczył, że n aw e t gdyby 
p rzec iw  n in ie jszem u  ro zporządzen iu  w n iesiono  ze 
s trony  P rze łożonego  C echu w  te rm in ie  p rz e p isa ­
nym  rek u rs , to  j e d n a k  n i e  b ę d z i e  o n  m i a ł  
m o c y  w s t r z y m u j ą c e j .

NA DOBIE.
Wiosna idzie.

W  bia łych  k a p tu ra c h  ze śn iegu , w y so k o  w zn io ­
sły  czoła szczyty  T a tr, sk ą p a n e  w  pow odzi sło n e ­
cznego  św ia tła ... N ad  nim i, w y n u rza ją  się  gdz ieś 
z za łom ów  b ia łe  p u ch y  o b łoków  i p ły n ą  n isk o , że 
sk a lis te  g rzb ie ty  zdają się  ro zd z ie rać  je  sw oim  zje 
żonym  g rzebien iem ... Ja sn o ść  s łońca  za la ła  tu rn ie , 
w o d a  sp a d a ją c a  z szum em  ze skały , perli się i
pien i w  tęczow ych  b laskach ...

G dzieś, na  p rzep aśc is te j sk a le  —  z k tó re j w i­
chry  ha lne  zw ia ły  śn ieżn ą  p o w łokę  —  ocknę ła  się 
zesz ło roczna  szaro tka , pod n io sła  lęk liw ie g łów kę 
i patrzy...

—  W io sn a  już  n astan ie , czyli też m oże śn ieg  
i m rozy b ę d ą  jeszcze p anow ać? ...

S ta ry  g azd a  u s iad ł ze sw o ją  żoną p rzed  ch a ­
tą  i ro zg ląd a ł się. Poszum  sm reków , p lu sk  w ody 
i z łote b u d zące  s ię  słońce, odurzy ły  s ta rego ;
po d m u ch  w ia tru  rozw ia ł m u zw ich rzoną  grzy
w ę, a on, 'oczy  w y tęży ł w  s tro n ę  w ich ró w  i
szep n ął:

— W io sn a  idzie!...
—  Ej w iera , idz ie !. —  o d p o w ied z ia ła  sta ra .
—  A dy, P o n  B óg ta  i m iło sie rny  w i, cy my 

se h aw  razem  ze sobom  nie o sta tn iom  w iesne  
żyjemy...

—  Ej m iły m ocny Boże!
— Żyliśm y ze sobom  godn ie  roków ... W iesna  

była, k ie  my sie  p irsy  raz  ześli na  hali..;
—  W iesn a  była, hej, hej!...
—  Ź le ci to  było ze m nom  M a ry ś?

— Ka ta  źle! A n ie  koh a łak  cie ?
—  T ak  lu to  za życiem , co raty! W iesn a  idzie, 

a nam  śm ierzć.
—  W ie ra  śm ierzć... —  szepnęła  sta ra , p rz y su ­

w ając  się ku niem u.
U m ilkli oboje i zapatrzy li się  w  m ilczeniu  

przed  sieb ie . W  głow ie ich n u rto w a ła  m yśl, że może 
to o s ta tn ią  w iosnę  p rzeżyw ają  razem . M łode, sp ę ­
dzone razem  lata, w żarły  im się w  mózg i p rzeo ­
g rom na tę sk n ica  o p an o w a ła  ich  te raz  za w szystk iem  
m inionem .

Lecz m ićli p e łn ą  duszę i se rce  za lane  niem i 
po brzegi. I d z iw na  m yśl p o w sta ła  n araz  w  ich 
głow ie, k iedy  spo jrzen ia  ich sk ie ro w a ły  s ię  w  s tro ­
nę p łynącego  w artk o  po toka.

...Zeby tak  p ochow ali ich razem  przy  sobie, 
obok  tego  po toka, aby  ich zaw sze  usy p ia ł sw oim  
szm erem  do cichych , z ag robow ych  snów ... I g rały  
by  im w ich ry  halne, p o szep ty  sm reków  i ta - 
jerhne szm ery  w ody, p rzyw odząc  w sp o m n ien ia  
z la t m łodych, k iedy  w io sn ę  życia  sw ego  rozpo­
częli...

H en —  w  dali, w  zagajach , roz leg a ła  się  c icha 
śp iew k a :

Kie mi dać nie c h cec ie  po m ojej woli.

E cho połynęło  w  dal.,.
G azda o ck n ą ł się z zadum y.
—  W iesna  idzie!... —  szep n ą ł sm utnym  g ło ­

sem .
Włodz. Su lim a Popiel.

Święcone w Klubie
rękodzielniczo - mieszczańskim.

W  pierw szą niedzielą po Świątach  
W ielkanocnych t. j. dnia 30 marca b. r. 
o godzinie 11-tej przed południem od­
będzie się w  Klubie rękodzielniczo- 
mieszczańskim (ul. św . Krzyża 1.7 parter) 
wspólne „Święcone". W ydział Klubu za­
prasza wszystkich Członków do w zięcia  
udziału.

Po karty uczestnictwa zgłaszać się 
można codziennie w  Sekretaryacie Klubu 
od godziny 8 do 11 rano i od 3 do 5 po­
południu.

KRONIKA.
K r a k ó w ,  30 marca.

P o sied zen ie  Sejm u odbędzie się we środę dnia 
2 kwietnia. Przeznaczone ono będzie tylko dla spraw 
formalnych, a zwołano je tylko w  tym celu, aby za­
bezpieczyć komplet dla rozmaitych Komisyj sejmowych.

K om isya  reform y w yb orczej odbędzie posie­
dzenie w piątek i sobotę t. j. 4 i 5 kwietnia.

T ab lica  ju b ileu szo w a  p ow stan ia  styczn io ­
w eg o . Związki katolickich właścicieli realności P ó ł­
wsia i Zwierzyńca przygotowują tablicę pamiątkową 
50-letniego jubileuszu powstania styczniowego z roku 
1863— 4. Tablica będzie odlana z bronzu z obramie­
niem kamiennem. Najpóźniej w maju b. r. będzie umie­
szczona na zewnętrznej stronie ściany kościoła św. Sal­
watora. Poświęcenie jej odbędzie się przy uroczystem 
nabożeństwie.

Z kom isyi teatra lnej. W  miejsce D ra Flacha 
W ydział krajowy wydelegował do komisyi teatralnej 
w Krakowie Dra Stanisława E s t r e i c h e r a ,  syna 
śp. D ra Karola Estreichera, który był, jak wiadomo, 
długoletnim członkiem komisyi teatralnej.

Ś w ięcon e  w  szp ita lu  O O . B on ifratrów . —  
W ierny pięknej tradycyi krakowskiego konwentu przeor
O . definitor Homobonus Kyowsky, urządził i tego 
roku „święcone" dla chorych w szpitalu Bonifratrów 
w W ielką Niedzielę.

D o chorych zgromadzonych — o ile na to stan 
ich zdrowia pozwalał —  w sali im. hr. A ndrzeja P o ­

tockiego, przemówił w serdecznych i podniosłych sło­
wach O . Rejowicz T . J., następnie zaś poświęcił za­
stawione stoły. Czcigodny O . przeor naprzód podzie­
lił się jajkiem święconem z chorymi, życząc im ry­
chłego powrotu do zdrowia, oraz cierpliwości w  zno­
szeniu cierpień, a potem razem z braciszkami zakon­
nymi rozdzielał pomiędzy nich poświęcone dary Boże.

Skromna ta uroczystość, w której wzięli udział ta­
kże lekarze zakładowi: Dr. Frączkiewicz i Dr. Rzego- 
ciński, uczyniła jaknajkórzystniejsze wrażenie na jej wi­
dzach i podniosło niezawodnie na duchu biednych cho­
rych, ciężką niemocą oderwanych od ogniska domo­
wego i rodziny. A  wielu było między nimi i takich, 
którzy, gdyby nawet nie znajdowali się w szpitalu nie 
byliby w stanie z powodu nędzy spożyć, choćby naj­
skromniejszego „święconego".

D ep u ta cy a  Z w iązk u  szynkarzy . W  ubiegły 
tydzień odbyło się we Lwowie zebranie Związku ga­
licyjskich szynkarzy, w  którem wzięło udział 96 dele­
gatów, reprezentujących 32 korporacyi szynkarskich ca­
łego kraju. Po dłuższej dyskusyi uchwalono wnieść 
memoryał do W ydziału krajowego z prośbą o zmianę 
ustawy o opłatach szynkarskich, prosić o uwzględnie­
nie rekursu w roku ogólnych klęsk elementarnych i za­
stoju ekonomicznego, który szczególnie dotyka szyn­
karzy, a wreszcie uchwalono obesłać wiec szynkarzy 
austryackich w Tryeście. Jako delegatów na wiec wy­
brano pp.: Janowicza i Kruga z Przemyśla. Uchwalono 
ponadto wysłać deputacyę do radcy dyrekćyi skarbu 
p. Jossego z prośbą, by na ankielie W ydział krajowy

Eoparł postulaty sźyrikarzy. W  tej samej sprawie uchwa- 
mo wysłać deputacyę do Izby handlowo-przemysło- 

wej. W  myśl uchwały udała się następnie tłumna de­
putacya do marszałka kraju, pod przewodnictwem r. Ja­
nowicza i uproszonego posła p. Maisa. Marszałek 
kraju zapewnił deputacyę, że o ile możności uwzględni 
rekursa i naznaczył ciąg dalszy ankiety na dzień 29-go 
marca br.

O p r z y łą czen ie  P od górza  do K rakow a. T o ­
warzystwo właścicieli realności w  Podgórzu, odbyło 
w ubiegłym tygodniu walne zgromadzenie, na którem 
zapadła uchwała oświadczająca się za jaknajszybszem 
przyłączeniem Podgórza do Krakowa na warunkach, 
przez wspólne komisye opracowanych. Dokonano na­
stępnie wyboru W ydziału.

Przewodniczącym został Dr. Józef Emilewicz, jego 
zastępcą W ładysław  Liban, sekretarzem Franciszek 
Ladziński, skarbnikiem Józef Dyrcz.

Do W ydziału weszli: Dr. Henryk Pisek, prof. 
W incenty W odzinowski, Dr. O skar Stuhr, jóżef H eć- 
ker, M ichał Stec, Izak Schleichkorn,^ Zygfryd Schen- 
ker, Maurycy Haas, Kazimierz Zieliński, Maurycy Ro- 
senbliih, M. L . Dobrowolski i Leon Langer. Do ko­
misyi rewizyjnej: Rudolf Pally, Józef Czopek i W in ­
centy Koczurkiewicz.

P odania  o  su b w en cy ę  n a  bursy  i ogn iska  
term inatorsk ie. Dyrekcya miejskiego Muzeum tech- 
niczno-przemysłowego, krajowego Instytutu popierania 
rękodzieł i przemysłu w  Krakowie zawiadamia, że 
w  myśl istniejących przepisów mają być podania
0 subwencyę z kredytów M inisterstwa robót publicz­
nych na ogniska i bursy rękodzielnicze wniesione jak 
najrychlej do R ady Szkolnej krajowej we Lwowie.

Celem utrzymania ewidencyi burs i wzrostu ich, 
uprasza Dyrekcya miejskiego Muzeum techniczno-prze- 
mysłowego w Krakowie, ul. Franciszkańska 4, o za­
wiadomienie jej o wniesieniu podania i nadesłanie sta­
tutu i wykazu ilości uczestników.

XIII zw y cza jn e  W a ln e  Z grom ad zen ie  kra­
kow sk iej Sp ółk i tram w ajow ej odbędzie się dnia 
6 kwietnia 1913 o godzinie 11 przedpołudniem  w lo- 
kalnościach Krakowskiej Spółki Tramwajowej w K ra­
kowie przy ul. ul. Gazowej 1. 4.

Porządek dzienny obejmuje: 1. Sprawozdanie Rady 
Zawiadowczej z czynności za rok administracyjny 1912
1 powzięcie uchwały na to sprawozdanie. 2. Sprawo­
zdanie W ydziału rewizyjnego z przedłożonego zam­
knięcia rachunkowego i powzięcie uchwały w tej mie­
rze. 3. Powzięcie uchwały na wniosek R ady Z aw ia­
dowczej co do zużytkowania czystego zysku. 4. W y ­
bory do R ady zawiadowczej. 5. W ybór W ydziału re­
wizyjnego. 6. Sprawa budowy nowych linii. 7. Zm iana 
statutu. 8. W nioski w  myśl § 30 ust. 3 statutu Spółki.

Ci P P . Akcyonaryusze, którzy chcieliby wziąć 
udział w W alnem Zgromadzeniu, mają swoje akcye, 
z których najmniej 10 sztuk prawo do jednego głosu 
nadaje, najpóźniej do ośmiu dni przed W alnem  Z gro­
madzeniem tj. do 29 marca 1913 włącznie w  następu­
jących kasach w godzinach urzędowych złożyć: a) w 
banku W . P. A ugusta Raczyńskiego w  Krakowie, Linia 
A-B . b) w  kasie krakowskiej Spółki tramwajowej w K ra­
kowie ul. Gazowa, c) w  głównej kasie miejskiej w Kra-
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Godziny ordynncyjne od 3— 6 popołudniu
DLA UBOGICH DARMO
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kowie. d) w głównej kasie c. k. uprzyw. austr. Banku 
dla krajów koronnych (Landerbank) w W iedniu, 
e) w banku F. M. Philippson & Co. w  Brukseli.

Prezes R ady Zawiadowczej 
“Prof. D r Juliusz Leo.

Ś w ięta  W ie lk a n o cn e  na Z w ierzyń cu . Dz. Z w ie­
rzyniec obchodziła bardzo uroczyście i wesoło święta 
przy ślicznej pogodzie.

W  W ielką Niedzielę zrana o godzinie 6 głosiły 
trąbki z wieży św. Salwatora pobudkę „W esoły  nam 
dzień dziś n a s ta ł!" . Później odbyło się w tymże ko­
ściele uroczyste nabożeństwo parafialne. W  Poniedzia­
łek t. j. w  dzień „Emausu" o godzinie 5 z rana zno­
wu odezwały się trąbki z wieży z wesołemi melodyami 
„Chrystus zmartwychwstań jest" i innemi. Po nabo­
żeństwie uroczystem wypowiedział kaznodzieja pod­
niosłe kazanie z ambony na cmentarzu. W  tym dniu 
odbył się na dochód ochronki Półw sia Zwierzyńca 
„ d z i e ń  k w ia to w y " ,  który z powodu małego d e ­
szczyku nie w ydał spodziewanych dochodów.

Z agad k a  do nagrody. W  dzisiejszym Nrze na­
szego pisma, zamieszczamy dla W szystkich P . T . Czy­
telników i Prenumeratorów Zagadkę, za której rozwią­
zanie przeznaczono piękne nagrody w  książkach. Roz­
wiązania tej zagadki można nadsyłać tylko listownie 
wprost do Redakcyi „Tygodnika Mieszczańskiego" 
w  Krakowie ul. św. Krzyża 1. 7 do dnia 13 kwietnia br. 
włącznie.

N ajtań szy  k in em atograf w  K rakow ie. W  przy­
szły czwartek, t. j. d. 3 kwietnia nastąpi otwarcie no­
wego kinematografu w Krakowie. M ieścić się on bę­
dzie w budynku Teatru Nowości, przy ul. Starowiślnej 
i nosić będzie nazwę Kino-Nowości. Będzie to naj­
tańszy kinematograf, gdyż twórcy jego chcą uprzystępnić 
przedstawienia dla jak najszerszych warstw ludności. 
Filmy tego nowego przedsiębiorstwa będą sprowadzone 
z pierwszorzędnych fabryk światowych, przyczem w  pierw­
szym rzędzie będą uwzględnione fabryki polskie.

D w u d n iow a  w ystaw a  w yrob ów  k oszyk ar­
sk ich  krajowej centralnej szkoły koszykarskiej otwartą 
została we Lwowie, we wtorek dnia 25, marca w sali 
wystawowej Instytutu technologicznego przy ul. Bour- 
larda.

Z teatru  „Apollo" . Jeżeli o obecnym programie, 
przedstawianym w  tęatrze „A pollo" mówiło się, że był 
jednym z najbardziej atrakcyjnych i zajmujących, to 
z większemi jeszcze pochwałami mówić się musi o tych 
wszystkich niespodziankach, w  jakie obfitować będzie 
program mający trwać od 1 do 16 kwietnia. W ogóle 
stwierdzić trzeba, że od chwili ujęcia kierownictwa 
artystycznego przez p. W ilhelma W e i s s a ,  nastąpił 
odrazu w  teatrze „Apollo" zupełny zwrot, że człowiek 
ten, w  tym zawodzie' fachowiec, podniósł artystyczny 
poziom sceny, potrafił wzbudzić u publiczności krakow­
skiej sympatyę i zaufanie, potrafił wreszcie ściągnąć 
tłumy tao eleganckiego, sympatycznego i naprawdę pię­
knego teatru. T o  zaś przedewszystkiem podnieść trzeba 
z uznaniem, że nowa dyrekcya pilnie baczy na to, aby 
program był odpowiedni, aby nie zawierał niczego, co 
mogłoby obrażać czyjeś uczucia estetyczne. T o  też 
codziennie można się podczas przedstawienia przeko­
nać, że do teatru „A pollo" spieszą przeważnie całe 
rodziny, których dorosłe córki przysłuchują się z zaję­
ciem produkcyom o wysokiej niejednokrotnie wartości 
artystycznej. P . W eissow i należy się uznanie, że zer­
w ał pod tym względem z dawną tradycyą, jaką do 
tego teatru przywiązywano. W ysoki poziom estetyczny 
i etyczny teatru „A pollo" ściągać będzie coraz to wię­
ksze zastępy publiczności.

Sprawy zawodowe.
W ydawnictwo dla malarzy pokojowych.

M alarstw o  poko jow e p o s łu g iw ać  się m usi 
w  obecnych  w aru n k ach  ekonom icznych  p raw ie  
w y łączn ie  go tow ym i w zoram i. P on iew aż  d o ty ch ­
czas nie is tn ie je  żadne  w y d aw n ic tw o  k ra jo w e , do 
tego  celu p rzeznaczone, p rze to  używ ane są  z k o ­
n iecznośc i liczne zag ran iczn e  w y d aw n ic tw a  w zo ­
rów , k tó re  siłą  rzeczy  w p ro w ad za ją  obce nam , 
a w ięc  szkod liw e  p ie rw ia stk i deko racyjne.

C h cąc  rozpocząć  w a lk ę  z tym  zalew em  cu- 
dzoziem czyzny , p rzed sięw z ią ł p. H om olacs w y d a ­
w n ic tw o  w zorów  w yłączn ie  d la  użytku  m alarzy p o ­
kojow ych  p rzeznaczonych . W zory  te m alow ane  
ręczn ie  fa rbam i k lejow em i na tab licach  ( 40/so cm), 
w ychodzić  b ę d ą  w  zeszy tach  (po 4  tab lice  na ze­
szy t) regu la rn ie  co m iesiąc  od dnia  1 m arca  1913 r. 
począw szy . O prócz 4 tab lic  ko lo row ych  zaw ierać  
będzie  k ażdy  zeszy t odp o w ied n ią  ilość] a rkuszy  
k o n tu ro w y ch ' ry su n k ó w  dla  w szy stk ich  m o tyw ów  
d ekoracy jnych , z aw arty ch  w  danym  zeszycie, w y ­
konanych  w  na tu ra ln e j w ie lkośc i tak , aby  m ogły 
służyć czy to  w p ro s t do o d b ijan ia  na  ścian ie, czy 
t eż do w yk o n an ia  patronów -

W yd aw n ic tw o  to  nosi t y t u ł : „W zory  dla
użytku  m alarzy  p o ko jow ych" i m a zadan ie  w y łą ­
cznie p rak tyczne . Z aw ierać  p rzeto  będzie  m otyw y 
d ek o racy jn e  przeznaczone  do zdob ien ia  zw yczaj­
nych pokoi m ieszkalnych . K ażdy zeszyt p rzec ię tn ie  
z aw ie rać  będzie  (na  4 tab licach ) 6  w zorów  sk ro ­
m niejszych  i jeden  boga tszy . C ena każdego  ta  
kiego zeszy tu  w raz z odp o w ied n ią  ilo śc ią  ry su n ­
ków  k o n tu row ych  n a tu ra ln e j w ie lk o śc i w ynosi 
kor. 1 0 .

Z g łaszać  się m ożna pod ad resem  : K arol H o­
m olacs, w  m iejsk iem  M uzeum  techn iczno-p rzem y- 
słow ym  w  K rakow ie, u lica  F ra n c isz k a ń sk a  L. 4., 
w  godzinach  m iędzy 1 0 -tą  a 1- szą  rano  lub lis to ­
w nie. ,

W ystaw a w ędrow na Instytutu naucza­
nia i badania grafiki.

In sty tu t d la  nau czan ia  i b ad an ia  Sztuki g ra fi­
cznej w  W iedniu , u rządza ł z po lecen ia  c. k. M ini­
s te rs tw a  robó t publicznych  w y staw ę  p rac  w y k o n a ­
nych  p rzez uczniów  tego  In sty tu tu  w  sa lach  Insty 
tu tu  techno log icznego  Izby h and low ej i p rzem y ­
słow ej w e L w ow ie w  czasie  od 15 m arca  do 15 
kw ie tn ia  1913 r.

W y staw a  ta  obejm uje zb iory  zdjęć z na tu ry  
(p o rtre ty  i w idoki oraz rep rodukcye  dzieł sz tuk i) 
przy  za sto so w an iu  różnych  m etod  kop iow an ia , jak  
p latynow e, p igm en tow e, odbitk i gum ow e itd. n a ­
s tępn ie  rep ro d u k cy e  dzieł sztuk i, sp o rządzone  sp o ­
sobem  fo tom echanicznym  za pom ocą au to typii, 
św ia tło d ru k u , heliog raw ury , częścią  na  p rasach  
ręcznych , częśc ią  na posp iesznych .

M iędzy innem i znajdu je  się w ie lka  ilo ść  od ­
b itek  ko lorow ych, przy k tórych  za sto so w an o  jako  
p o d staw ę  fo tografię  tró jb arw n ą . P rzed s taw ia ją  one 
tak  d alece w ierne  oddan ie  o ryginałów , iż m ogą 
być u w ażan e  jak o  t. zw. faksim ile -rep rodukcye .

Ze s ta n o w isk a  techn icznego  jako też  a rty sty  
cznego szczególn ie  uw agi godne są  k o lo row e druki 
z zasto so w an iem  dw óch lub trzech  rodza jów  te ­
chniki d ru k arsk ie j jak  n. p., ch rom olitog rafia  i h e ­
li og rąw ura.

D ow odem  ko rzystnych  u s!łow ań  tego  zak ładu  
są  bardzo  p iękne  p race  typograficzne, jak o też  b a r­
w ne litografie , przy  k tó rych  należy zw rócić  uw agę 
n iety lko  na tech n iczn e  w ykonan ie , lecz także  na 
pro jek ty , jak o  ow oc tw órcze j p racy  a rty stów .

Z w iedza jący  w y s taw ę  znajduje  do k ład n e  o b ja ­
śn ien ia  każdego  rodzaju  techn ik i graficznej w  w i­
trynach  w ystaw y . P rócz tego  w szystk ie  okazy  za ­
opa trzone  są  nap isam i, k tó re  p o zw olą  zw ied za ją ­
cem u do k ład n ie  rozpoznać, ja k ą  tech n ik ą  zostały  
one w y konane

Z licznych  c iekaw ych  stu d y ó w  z dziedziny  
m ikrofotografii, ob razów  w idm ow ych  itd. w idać, 
że zak ład  p o św ię c a  rów nież  w ie lk ą  u w agę  fo to­
grafii do celów  nauk o w y ch .

W y staw a  o tw a rtą  je s t w  dnie p o w szedn ie  od 
godz. 10 rano  do 9  w ieczór, a n iedz ie lę  i św ię ta  
od godz. 10 rano  do 5 popoł.

W stęp  na  w y staw ę  bezpłatny .

Korespondencye.
P ó ł w s i e  Z w i e r z y n i e c k i e .

Apel do komisyi Sanitarnej.
Z p ow odu  n ieu su w an ia  śm ieci i p op io łu  z re ­

alnośc i p rzez m ag istra t, jak k o lw iek  w łaśc ic ie le  ci, 
op łaca ją  poda tek  za czyszczenie  m iasta , w zg lędn ie  
w yw óz śm iecia , pop io łu  itp. n ieczystości, sk ład a ją  
te częśc ią  n a  daw nym  staw ie  pp. N orbertanek , 
częścią  na  p arce li n ieog rodzonej czyli tak  zw anej 
ulicy  „na  S taw ach " .

P rosim y  fizyka lub k tó rego  z cz łonków  kom i­
syi san ita rn e j, ażeby  te  m ag is track ie  sk łady  śm ie ­
cia zobaczył. C oś podobnego  u rąg a  na jp ry m ity ­
w niejszym  w ym ogom  san ita rnym ! I przez taki 
zb iorn ik  rozm aitych  bakcy li chodzi ca ła  fa langa  
dzieci do dw óch  szkół w ydziałow ych , a szkoła  
żeńska  stoi w p ro s t przy  tym  śm ietn iku . W ia tr ro ­
znosi za razk i do sal szkolnych  w raz z popio łem  
pom im o zam kn ię tych  okien —  nic  dziw nego, że 
s tan  zd row otny  (w  rzeczyw isto ści, a nie na p a ­
p ie rze) p o zo s taw ia  w iele  do życzenia.

Sam  pan  fizyk nie ża łow ałby  fatygi, gdyby 
osob iśc ie  fak tyczny  s tan  rzeczy  zbad a ł — za cp 
mu m ieszkańcy  P ó łw sia  b ardzo  byliby  zobow iązani. 
Raz jeszcze o u su n ięc ie  złego p roszą

M oże p. P a jąk  m a jeszcze  coś do z a sy p an ia— 
to  n iech  p. S ipel zab ie rze  s tą d  w szystk ie  śm iec ie .

»Idź złoto do złota«...l

C Z Y T E L N I A  K L U B U
rę k o d z ie ln icz o -m ie szc zań sk ieg o

dla użytku Członków klubu i ich ro­
dzin otwarta jest od godziny 9 —12 przed  
połud. i od 2— 10 w ieczór. W Czytelni 
znajdują się czasopism a polityczne, eko­
nom iczne i zaw odow e, krajowe i poza- 
krajowe. Do korzystania z Czytelni
zaprasza

W ydział Klubu.

Kronika finansowa.
Galicyjski Bank przemysłowy.

W  poprzedn im  tygodn iu  odbyło  się  w e L w o ­
w ie do roczne w aln e  zg rom adzen ie  ak cy o n a ry u szó w  
galicy jsk iego  B anku  przem ysłow ego . W  zg ro m a ­
dzeniu  w zięli m iędzy innym i udział p rezes  K oła 
po lsk iego  dr Leo, p rezyden t N eum ann, członek  W y­
działu k ra jow ego  d r Jah l, dy rek to r dr S teczkow sk i, 
dy rek to r d r M ichalsk i, pose ł hr. Zam oyski, d r F ru c h t-  
m ann, p rezyden t H orow itz  i inni. W iedeńsk ie  T o ­
w arzystw o  esk o n to w e rep rezen to w a ł d r S transky . 
P rzew odn iczy ł zg rom adzen iu  p ose ł A b  r a h  a m o -  
w i c z ,  k tó ry  zaga ja jąc  ob rady , od d a ł go rące  słow a 
w sp o m n ien ia  ś. p. hr. B adeniem u, k tó rego  in icya- 
ty w ą  i s ta ran iem  p o w sta ł B ank p rzem ysłow y , a 
na stęp n ie  k reśląc  d z ia ła ln o ść  B anku, zaznaczył, że 
dy rekcya  sp e łn iła  te  zadan ia , jak ie  na n ią  w łożyli 
in icyato row ie.

W  dyskusy i n ad  sp raw o zd an iem  o św iadczy ł 
dy rek to r B anku k ra jow ego  dr. M i c h a l s k i  mię 
dzy innem i: W ie lk ie  zyski, jak ie  B ank  w ykazuje , 
n a su w a ją  p o de jrzen ie , czy chęć zdobycia  w ielk iej 
d y w idendy  d la  akcy o n ary u szy  nie w p ły w a  n a  dz ia ­
ła ln o ść  B anku, czy B ank  je s t w ierny  sw em u  h e r­
bow i i u w zg lędn ia  in te re s  k ra ju  p rzed  in te resem  
akcyonaryuszy . W praw d z ie  B ank  nie może być 
in sty tu cy ą  filan trop ijną , a le m ożna pogodzić  in te re s  
k ra ju  z in te resem  akcyonaryuszy .

D yrek to r dr S z a r s k i  w sk aza ł w  odpow iedzi, 
że B ank  zna sw e zad an ia  i s ta ra  się je  w ypełn ić . 
P ie rw szy  to w ypadek , że B ank akcy jny  sp o ty k a  
się  z zarzu tem  za w ielk ich  zysków . A m im o to 
B ank n ie  szed ł śladam i innych  in sty tu cy i fin an so ­
w ych i nie w yzysk iw ał sy tuacy i p o d n ie sien ia  stopy  
p rocen tow ej.

P rz em aw ia li.je szcze  p rezyden t N eum an, hr. Z a ­
m oyski, d r M ichalsk i i A b raham ow icz, poczem  u- 
dzielono zarządow i ab so lu to ryum  i uch w alo n o  je ­
d nogłośn ie  w n iosk i co do rozdziału  czystego  zysku 
w  sum ie 712.421 K, u s tan aw ia jąc  6 °/o dyw idendę , 
czyli 24 K od akcyi.

W  końcu  d o konano  w yboru  kom isy i rew izy j­
nej. W  sk ład  jej w eszli pp  : d r F ru ch tm an , L. Ba- 
czew ski i M endelsbu rg , a  jako  za stępcy  pp. C iom - 
pa i Herzig.

Ziynostenska Banka.

D nia 16 b. m. odbyło  się  w  P rad ze  w alne  
zgrom adzen ie  n a jw iększe j czesk iej in sty tucy i b a n ­
kow ej —  Z iv n o sten sk a  B anka.

B ilans w y k azu je  n a s tęp u jące  p o zy cy e :

B i l a n s  n e t t o  z a  r o k  1912.
A k t y w a :  G o tó w k a  k aso w a  K 5,145.686.97, 

Portfe l w ek slo w y  K 123,923,849-52. D ew izy, obce 
w a lu ty  i m onety  K 5,436 177 34. Zaliczk i na p a ­
p iery  w arto śc io w e  i rep o rt K 72,591.689’05. S tan  
efek tów  na  rach u n ek  b a n k u  K 28,020.27341 S tan  
efek tów  n a  rach u n ek  sy n d v k atu  K 13,194.925-32. 
Pożyczki, n a  p o d staw ie  k tó rych  em itow ano : a) 
41/ 2°/o ob ligacye b an k o w e  n a  K 26,638.500'—
b) 4 °/o ob ligacye b an k o w e na  K 2,101.300"— , ra ­
zem K 28 ,7 3 9 .8 0 0 --. D eb ito ro w ie  ban k u  i o ddz ia ­
łu  tow aro w eg o , na leży tośc i u b an k ó w  K 100,551.195 
63 hal. K onto to w aro w o -k o m iso w e  K 1,396.85763. 
R uchom ości K 591.747*97. B udynek  ban k u  w  P ra ­
dze, P rzykopy  30, K 1,786.000. B udynki b ankow e 
filii w  P a rd u b icach , B u dziejow icach , M or. O straw ie. 
W iedniu , B ernie, O łom uńcu, P rośc ie jow ie , L ibercu, 
T ry eśc ie  i K arlsbadz ie  K 4,254.624.25'— . Dom 
nr 860/11 w  P rad ze  n a  P rzykop ie  ho te l »Czarny 
koń« K 1,118.000" —. O gó lna  sum a K 386,750.827 
09 hal. ' . . ' i i

P a s s y w a :  K ap ita ł akcy jny  4 0 0 .0 0 0  akcyi po 
PI. 100 =  K 200 K 80,000.000. Fundusze  rez e r­
w ow e K 18,289.047-77. R ezerw a specya lna  K
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i R E S T A U R A C Y A e

W ładysława Hajto
P o leca : zn ak o m itą  ku ch n ię  m ięsną  i ja rsk ą . —  P iw a  okocim skie , p ilzneń - 
sk ie  i b aw arsk ie . — W in a  w ęg iersk ie , au stry ack ie , francusk ie , k ra jow e 
i ow ocow e. —  T rzy  b ila rd y  n a jnow sze j k onstrukcy i. —  G abinety . — D zien ­
nik i k ra jow e i zagran iczne . — Ś n iad an ia , ob iady  i ko lacye  w  abon am en c ie

^  ( d a w n i e j  R z e w u s k i e g o ) .  K r a k ó w ,  ulica Floryańska L, 19, na  żąd an ie  w ysy ła  do dom u. — jLokal o tw arty  do g odz iny  3 -ej w  nocy! ^  
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N A D E S Ł A N E ,

b e r i
otrzyma!

65.000 koron 
za najlepszy motor 

do jazdy 
napowietrznej.

Filia Ausłryack. Tow, motorowego

BE NZ -  KRAKÓW
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1.200.000. S pecya lny  fundusz  rezerw ow y  na  po ­
krycie  ew en tu a ln y ch  s tra t: 1) Z eskon tu  w eksli 
K 900.000. 2) Z w arto śc i ku rso w y ch  w łasn y ch  e- 
fek tó w  K 400.000, razem  K 1,3 0.000. F u n d u sz  r e ­
zerw ow y  sp e c y a ln y : d la  4 i pó ł p roc. ob ligacyi K
800.000, d la  4°/o ob ligacyi b an k o w y ch  K 200.000, 
razem  K 1,000.000. W kłady  k red y to ró w  K 1,977830- 
F u n d u sz  am ortyzacy jny : 4J/2°/0 ob ligacyi bank . K 
923.87709, 4 °/„ ob ligacyi ban k o w y ch  K 247.77876, 
razem  K 1,171.655'85. F u n d u sz  od se tk o w y : 4 1/2°/o 
ob ligacyi b an k o w y ch  K 299 .68302, 4 %  obligacyi 
b an k o w y ch  K 28,017-33, razem  K 327700 '45 . F u n ­
dusz pensy jny  K 4 ,375.00179. W k ład y  p ien iężne : 
na a sy g n a ty  k asow e K 72P500, na  k siążeczki 
w k ład k o w e  K 107,887.055-89, razem  K 108,608.555 
89 hal. K redy to row ie  K t30.467 .723115, 4 l/ 2% , 
ob ligacye b an k o w e  K 26,638.500, 4 %  ob ligacye 
b an k o w e pupil. K 2,101.300, razem  K 28,739.800. 
N ie p o d ję te  ku p o n y  o b ligacy i ban k o w y ch  4 1/20/ 0 
K 10.089. 4 %  ob ligacyi b an kow ych  K 1.702, ra ­
zem K 11.791. ’ N iepod ję te  dyw iden ty  K 11.701. 
O d se tk i tran zy ty w n e  K 1,050.032*26 C zysty  zysk 
K 8,219.987-93. O gó lna  sum a K 386,750.827’09.

R a c h u n e k  s t r a t  i z y s k ó w  z a  r o k  1912.

W i n i e n :  P ensye, kw a te ro w e  i rem u n eracy e  
K 3,267 .714'90. K osz ta  adm in is tracy i K 1,404,437 
h a l  86. P odatk i, stem ple i n a leży tośc i K 2,006.320 
hal. 06. C zysty  zysk  K 8,219.987 93. O gólna sum a 
K 14,898 460-75.

M a :  O d se tk i od p ap ie ró w  w arto śc io w y ch , 
w eksli, zaliczek  i w  rach u n k u  b ieżącym  (po p o ­
trącen iu  o d se tek  debet.) K 10,463.438 48. D ochody : 
In te resu  b an k o w eg o  i to w aro w o  kom isow ego  K 
3,840.536-10. P rzen iesien ie  zysku  z roku  zeszłego  
K 594.486'17. O gó lna  sum a K 14,898.46075.

C iekaw e te  cyfry w y k azu ją , jak  o lbrzym ia ta  
in sty tucya , n aw e t w czasie  n a jk ry tyczn ie jszego  
przełom u ekonom icznego , k tó ry  m iał m iejsce w  ro ­
ku ubieg łym , ko rzystn ie  się ro zw ija ła  i o siągną ła , 
po  o d p isan iu  w szy stk ich  w  ciągu  roku  po w sta ły ch  
s tra t, czysty  zysk w  kw ocie  K 8,219.987-83.

F u n d u sz  rezerw ow y- po w ięk szo n y  zo sta ł o d a l­
szą  k w o tę  kor. 773.000 —. W łasn e  śro d k i in sty tu - 
cyi w y n o szą  o becn ie  przesz ło  kor. 103,000.000'— 
D yw idendę  w y p łaca  się  po 15 koron  od jedne j 
akcyi.

Na w alnem  zgrom adzen iu  zo s ta ł spećy a ln ie  
zaznaczony  fakt, że in sty tu cy a  ta  s taw iła  silny  o- 
p ó r  c iężkim  s to sunkom  ekonom icznym , była za w ­
sze obfic ie  zao p a trzo n a  w  go tó w k ę , tak , że nie- 
ty lko  w y p łaca ła  sw o im  k lien tem , lokującym  u niej 
k ap ita ły , każde j chw ili, w sze lk ie  zażądane  kw oty, 
lecz jeszcze  sp ie szy ła  z p om ocą  p ien iężn ą  zn a jd u ­
jącym  się  w  po trzeb ie  innym  insty tucyom  b a n ­
kow ym .

Dział ekonomiczny.
Dyrekcya budowy dróg wodnych zam ierza ro z ­

dać  robo ty  około regu lacy i rzeki, będ ące  w  zw ią­
zku z p ro je k to w a n ą  kan a lizacy ą  W isły  w  o b ręb ie  
losu  Ill-go.

O ferty  w n ie ść  należy  p rzed  18. kw ie tn ia  b. r. 
do E k sp o zy tu ry  c. k. D yrekcyi b u dow y  d róg  w o ­
dnych  w  K rakow ie .

R ozp isan ie  p rzeg ląd n ąć  m ogą in te re so w an i 
w  b iu rze  Izby h an d low ej w  K rakow ie.

Im port z P ersy i. A m b asad a  au s try a c k a  w  T e ­
he ran ie  zaw iad am ia  Izbę h a n d lo w ą  i p rzem ysłow ą 
w  K rakow ie , że o siad ły  tam  k u p iec  austryack i, 
k tó ry  ko re sp o n d u je  tak że  w  języku  po lsk im , p ra ­
gnie  naw iązać  sto su n k i han d lo w e z tu te jszym i im ­
p o rte ram i, celem  p rzyw ozu dy w an ó w  i tk an in  p e r­
sk ich , s ta roży tnośc i, b roni, w yro b ó w  m ozaikow ych, 
su row ego  jed w ab iu  i w yrobów  jed w ab n y ch , d ro ­
g ich  kam ieni, pereł, p e rsk ich  w y ro b ó w  sreb rn y ch  
i t- p.

In te resenc i o trzym ać m ogą  ad re s  te j firm y 
w  b iu rze  Izby h an d low ej w  K rakow ie.

b rak  energii, b rak  sił żywotnych, rozprężenie nerwów, ogólne 
rozdrażnienie i  wogóle b rak  chęci do życia, są to choroby dzi­
siejszego wieku, które napadają najzdrowszego nawet człowieka i od­
bierają wszelką ochotę do pracy i życia. Przeto konieczna potrzeba 
wymagała wynaleść środek zaradczy utrzymania się przy zdrowiu 
i być odpornym na wszelkie choroby. Środek taki nieszkodliwy i nie 
pozostawiający żadnych następstw udało się wynaleść przez należyte 
preparowanie afrykańskich orzechów „KOLI“ , które arcyksiążęcy do­
stawca nadworny Mr. T. Paraskowicz pod nazwiskiem : „HERCULES" 

KOLA" opatentował.
Znakomite skutki „HERCULES-KOLA" odczuwają na sobie: dzieci 

niowie, znużeni siedzeniem w szkole i natężeniem umysłowem, 
dorośH, znużeni i zmęczeni pracą fizyczną, lub umysłową, chorzy wy- 

zeni chorobami, szczególnie ci, którzy mają skłonność do chorób ’ 
nerwowych, szaleństwa, obłędu i t. d. ludzie nadużywający napojów 
ilkohołowych i tytoniu, kobiety nerwowe, histeryczne, niezadowolone, 
:hore na błędnicę, mężczyźni zużyci żyeiem hulaszcżem, zdrowi lu- 
Izie, by rzeźkość latami utrzymać. Dowód skuteczności „HERCU* 
LES-KOLA" można w każdym z wymienionych tutaj wypadków po 
użyciu kilku tylko pastylek już doświadczyć, ale powtarzamy, że 
tylko ’ patylki „HERCULES KOLA"; inne naśladownictwa pod 
nazwą Kola nie są równoważne z tym preparatem. Także Bezsenności 
cierpień normalnych i .wszelkich: chorób nie odczuwa się, "jeżeli za- 

się „HERCULES-KOLA" jak tylko całe lata można utrzy­
mać się zdrowym i odpornym na wszelkie, choroby,

1 pudełko  zaw ierające 100 pastylek kosztuje 3 korony, zaś 
zaś 1 pudełko zaw ierające 200 pastylek kosztuje tylko 5 koron 

: z opakowaniem, opisem użycia i franco-do  każdej stacyi' 
pocztowej. Wyrobem Hercules-Kola zajmuje się Apteka dworska 

r Mariahilf" w Wiedniu. G enera lny  zastępca i .główny skład 
Galicyę, Bukowinę, . Śląsk austr., Król. Polskie i Ćes. Rosyjskie

J Ó Z E F  S A D Z I K O W S K I , K R A K Ó W ,
ulica Zielona Nr. 19. —  Biuro Odział II.

Stolarnia m otorowa

Joachima Steinberga w Kralowie
u lca  S ta r o w iśln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378 

W ie lk i sk ła d  p o sa d z e k  d ę b o w y c h , d e s z c z ó łk o -  
w y ch  i ta fto w y c h  z  d ę b in y  s ła w o ń sk ie j .

Z am ów ien ia  w y konu je  się  dobrze, rychło  i tan io .

W yłącznie praw dziw e szlache tne  
:: kamienie w  opraw ie ::

Ferdynand Hofmann
Kraków, Sukiennice L. 17.

Jednorazow a próba przekona 
każdego o jakości:

V2 Klg. Kawy Nr 1 Kor. 2’09
V2 „  „  „  2  „  2 -0 8

$  „  , ,  „ 3  „  2 -3 2

i i ! „  , ,  , ,  4  „  2 -4 8
Vś J5 55 « 5 ,, 2‘80

z w łasnej p ierwszej krajowej 
,,HY GIENICZNE J“

Wojciech Olszowski, Kkraów
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

USTREDNI ft
Filia w  Krakowi , u!, św . Jana 1, róg Rynku 42  
K ap ita ły  własne i powierzone na K 200 m il io n ó w . 
Jako instytucya centralna pozostaje w  stosunkach z 6700 - 

zakładami finansowymi i kasami oszczędności.

p o  W /° d o  5°A
według umowy ze zna­

czną dzienną wolną dyspozycyą.

Z arząd główny w  Pradze.
Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Gzerniowce, Tryest.

F I L I E :
E X P O Z Y T U R Y :

Z arząd g łó w n y  w  P rad ze.
BI@I$ko>Biafa, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany.



Nr 11 „TY G O D N IK  M IESZC ZA Ń SK I11

Rozpisanie budowy kanału. Izba han d lo w a  
w  K rakow ie  o trzym ała  zaw iadom ien ie  y<o ro zp isa ­
niu D yrekcyi bud o w y  d ró g  w odnych  n a w y k o n a -  
nie k an a łu  sp ła w n e g o  na  p rzestrzen i pom iędzy  
S p y t k o w i c a m i  a K o s s o w ą  na losie II-gim  
o d ługośc i około 6 6 7  km. R oboty m ają  być u k o ń ­
czone do k ońca  paźdz ie rn ik a  1915 r.

O ferty  w n ieść  należy  do 25 kw ie tn ia  1913.

ZAGADKA.
(Ułożył Józef Pader V8ki).

P a n n a  A niela A n io łkow ska, do rodna, 1 8 -letnia 
có rka a zarazem  i jed y n aczk a  bogatego  w łaśc ic ie la  
rozleg łych  w łośc i w Galicyi, m iała  trzech  s ta ra ją ­
cych się o sw ą  rękę : pp . A nastazego , A m brożego 
i A ntoniego , ro dzonych  brac i, sy n ó w  rów nież  bo 
gatego  p rzem y sło w ca  galicy jsk iego .

P on iew aż  w ybór by ł b ardzo  trudny , bo żaden  
ż ow ych trzech  k o n k u ren tó w  nie w y różn ia ł się zu­
p ełn ie  od sw o ich  ryw ali, a przy tem  i se rce  prze­
ślicznej p anny  Anieli, n ie  sk łan ia ło  się  ty lko  w y ­
łączn ie  ku jednem u  z tych  trzech  w ielb icieli, po 
d ługim  p rze to  a frasob liw ym  nam yśle  postan o w iła  
p an n a  A n io łkow ska  o św iad czy ć  w szystk im  trzem  
k onkuren tom , że ten  ty lko  s tan ie  z n ią  na ś lubnym  
kob iercu , k to jej o fiaru je  na jp iękn ie jszy , a z a ra ­
zem i n a jw ięce j do jej gustu  p rzy p ad a jący  u p o ­
m inek.

Z askoczen i nag le  tak  o ry g ina lną  decyzyą, 
z za sęp ionem i m yślam i i zachm urzonem i h u m o ra ­
mi roz jecha li s ię  w szyscy  trzej kon k u ren c i w  n a j­
rozm aitsze  s trony  św ia ta , aby  m ódz jak  najlep iej 
a za razem  i n a jpom yśln ie j d la  sieb ie  w ypełn ić  p o ­
lecen ie  i za jak ąb ąd ź  n aw e t cenę n abyć  n a jp ięk ­
n iejszy  a zarazem  i na jw ła śc iw szy  p rezen t, m ający  
n a jszczęśliw szego  z nich do p ro w ad zić  do celu.

P rzed  w yruszen iem  w  podróż, p o stan o w ili 
w szyscy  zjechać się po pew nym  a oznaczonym  
p rzec iągu  czasu  w  jednem  um ów ionym  m ieście 
i ho telu , a b y  dop iero  s tąd  w y ru szy ć  razem  do  
panny A nieli.'

P o  długiej a uciążliw ej podróży , pow róc ili 
w szy scy  trzej ko n k u ren c i zm ęczeni tak  fo rso w n ą  
w ycieczką, a każdy  z n ich przyw iózł z sobą  jak iś  
b ardzo  cenny i o ryg ina lny  upom inek .

I tak , jeden  z nich, p. A nastazy  przyw iózł bo ­
ga to  zdobne  lu stro , w  k tó rem  m ożna było bardzo  
d o k ładn ie  w idzieć w szy stk ie  o soby  i p rzedm ioty , 
po łożone choc iażby  na  jak na jod leg le jsże j p rz e ­
s trzeni.

D rugi kon k u ren t, p. A m broży, nab y ł piękną, 
kare tę , m ającą  tę  w łasność ; że gdy  się do niej 
w siad ło  i pom yśla ło  o jak ie jk o lw iek b ąd ź  m ie jsco ­
w ości, to  w  jedne j chw ili m ożna się było zna leść  
n aw e t w  na jod leg le jszem  m iejscu .

N akon iec  trzeci ryw al, p. A ntoni, w y s ta ra ł się
0 tak ie  w sp an ia łe  i cu dow ne jab łko , za sk o sz to ­
w aniem  którego , n a w e t n a jn ieb ezp ieczn ie j chory  
człow iek  n a ty ch m ias t zupe łn ie  o d zysk iw ał zdrowie.-

K iedy p o d łu g  um ow y w  oznaczonym  czasie
1 m iejscu  znaleźli się znów  razem  w szyscy  trzej 
P odróżni p rzy  w spó lne j p o g aw ęd ce , zaczęli sobie

w zajem nie  p o k azy w ać  n ab y te  po d a rk i i n a jp rzód  
-obejrzeli lustro .

W tem  w idzą w  lu strze  sw o ją  narzeczoną , zło­
żoną ciężką^chorobą, już  p raw ie  um iera jącą . W  je ­
dnej w ięc chw ili p. Am broży daje do dyspozycyi 
sw o ją  n o w o n ab y tą  kare tę , do której w sied li w szy ­
scy trzej konkurenc i, rów no  z m yślą  i znaleźli się 
u łoża k o n a jące j już p raw ie  panny  Anieli. W tedy  
trzeci p. p. A ntoni po d a ł jej do sk o sz to w an ia  jab ł 
ko i p an n a  A niela w  tejże sam ej chw ili w yzd ro ­
w ia ła . .

Jak  obecn ie  w idz im y , w szyscy  trze j k o n k u ­
renci przyczynili się  zupełn ie  w  jed nakow ym  s to ­
pniu  do uzd ro w ien ia  nbó stw ian e j p an n y  Anieli.

T e raz  p y tan ie ; K tórem u z tych  trzech  w ie lb i­
cieli je s t obow iązan ą  w ed łu g  um ow y p a n n a  Anioł 
k o w sk a  oddać  sw ą  rękę i se rce  i d laczego  ?

Za d obre  rozw iązan ie  tej z agadk i o fiarow uje 
R ed ak cy a  n a g r o d y  w  k s i ą ż k a c h .  T erm in  
n ad sy łan ia  tra fnych  ro zw iązań  w yznaczony  je s t do 
13 k w  i e t n i a b. r.

N a c z e ln y  red a k to r  „ T y g o d n ik a  m ie sz c z a ń sk ie ­
go" p rzy jm u je  s tro n y  w  K lub ie  r ę k o d z ie ln ic z o -  
m ieszcza ń sk im  (u l. św . K rzyża  1. 7 ) c o d z ie n n ie  
o d  g o d z in y  10 d o  12 w  p o łu d n ie  i pd  3 d o  4  
po p o łu d n iu . W  tym  te ż  c z a s ie  n a le ż y  s ię  z g ła ­
sz a ć  z w sze lk iem i sp r a w a m i, d o ty c z ą c e m i c z ę ś c i  
red a k cy jn e j p ism a .

A d m in is tra cy a  p rzy jm u je  o g ło s z e n ia ,  p r zed ­
p ła tę  i z a m ó w ie n ia , tu d z ie ż  z a ła tw ia  rach u n k i 
od  g o d z .  9 — 12 ran o  i o d  3 — 6 w ie c z o r e m .

! § ® © ® @ © ® @ © ® ® ® ® ® ® © ® © I i

A L E K S A N D E R  E lS C H H A B
F a b r y k a  p ie c z ę c i  

k a u c z u k o w y c h  i  d r u k a r ń  d o m o w y c h .
K R A K Ó W  

G r o d z k a  50. —  T e le fo n  2042-V II I .
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p ie r w s z o r z ę d n y

Zakład krawiecki
A N T O N I E G O  K A D Ł U C Z K I

w Krakowie, u lica Grodzka L. 35.

wykonuje ubrania męskie według najnowszej mody po cenach 
um iarkowanych z własnego lub: powierzonego materyału.

Rękodzielnicy i Przem ysłow cy!
w p is u jc ie  s i ę  l i c z n ie  w  p o c z e t  c z ło n k ó w

KA SY  K R E D Y T O W E J
ftękodzfelsiikćw i Przemysłowców

J e s t  b o w ie m  n a sz y m  o b o w ią z k ie m  p o p ie r a ć  
w ła s n e  in s ty tu c y e  f in a n so w e .

T a k ie  p o p a r c ie  z a p e w n ia  „ K a s ie  k r e d y to w e j  
R ę k o d z ie ln ik ó w  i P r z e m y s ło w c ó w "  s z y b k i  

i  p o m y ś ln y  r o z w ó j .

Z gło szen ia  n a  c z ło n k ó w  p rz y jm u je  s ię  w  „K lu b ie  
r ę k o d z ie ln ic z o  -  m ie s z c z a ń s k im “ (u l. św . K rzy ża  

1. 7.) w e  ś ro d ę  i s o b o tę  o  godz. 8 w ie c z ó r .

Oszczędności przyjmuje się na

5 °l
o d  d n ia  z ło ż e n ia , tudz ież , u d z ie la  s ię  p o ż y c z e k  

w e k s lo w y c h  n a

7 1
O! 

2  O
w  lo k a lu  A kc. B a n k u  z w ią z k o w e g o  W iś łr ia  4, 

N r te le fo n u  1191.

Z w ro ty  w y p ła c a  s ię  w  c a ło śc i b e z  w y p o w ie d z e n ia .

F a b r y k a  ś w ie c  i  w y r o b ó w  w o s k o w y c h
FR. SEZEMSKY

M ł. B o le s ła w  (C z e c h y ) ,  B ia ła  (G a lic y a )
polećaja swoje najprzedniejszej jakości wyroby, :
Świece*wszelkiego rodzaju, kościelne woskowe, półwoskowe, 
stearynowe, ■ gładkie lub artystycznie zdobione. Świece do ..użytku . 
domowego stearynowe 1 parafinowe białe lub kolorowe. Fa­
bryki ozdobione 22 pierwszemi odznaczeniami na wystawach 
światowych. Dwukrotnie odznaczone przez -Jego Świątobliwość 
'Ojca św. Specyalńość świece • ż wosku .chemicznie bielonego 
z m arką N. M. P. Nieustającej Pomocy, oraz św. Piotra. Wy­

roby tylko najprzedniejszej jakości.
Ceny najbardziej umiarkowane. • Bez konkurencyi.

Najlepsze obuwie
bajecznie tanio sprzedaje nowo otworzony

m a g a z y n  o b u tD ia  H L -F H
KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA L. 6

Nadszedł świeży transport na sezon wiosenny i letni

Damskie półbuciki cheyr. . 
„ „ ameryk.

buciki chevr. . . . .... . . . . „ 950
„ boksowe . . . . . . . . .  9'—

~ ~  w najnowszych fasonach i najlepszej jakości.

7-50 Męzkie buciki ckevr. . . . . . . . . . . .  K. 10-—
9 .5O „ „ I-a boksowe  .................... „ 12—

10-— „ „ żółte (oryg. Boston) . . . . „ 16-50
„ tu ry s ty c z n e ...............................   8—

oraz wielki w ybór obuw ia wszelkiego rodzaju 
Ceny stałe nadzwyczaj tanie. ■ •—

Mleczarnia Wiktoryi Grypowej w Krakowie
przy ulicy K arm elickiej L. 21.

poleca
113 święta trzy razy dziennie św ieże  
mleko o zawartości 3'5°/° tłu3zczu, 
sery, masło i jaja zawsze świeże.

LAWN-TENNIS =  D r i M  i  Q P O ł  K  A  KRĘGLE
Rakiety, prasy, piłki l e .  S esbs M S W E  i  1  I® sS  »  m . . I / - T T T p

K R A K Ó W , RYNEK GŁÓWNY L. 37. LINIA A-B 1 ^  u  L u
polecają' najtaniej: z drzewa

  —   ------------ .—  Lingnum-Sanctum
Piłki nożne
Aparaty gimnastyczne 

i wszelkie przybory 
sportowe w riajwięk- 

szym wyborze.

FARBY OLEJNE SZYBKOSCHNĄCE DO UŻYTKU GOTOWE. 
LAKIERY,GLAZURY BURSZTYNOWE,EMAILIE, POKOSTY, TERPENTYNY, 

wosk, masa francuska itp.

RULETY 

Przybory bilardowe

w  Krakowie, Rynek 17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak; losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju 

interesa bankowe.
U sku teczn ia  szybko z lecen ia  g ie łdow e, p rzek azy  n a  m ie jsca  kąp ie lo w e  i zagran iczne . Przy jm uje 

w k ład k i n a  k siążeczk i w k ład k o w e . K 5000 w y p ła c a  dzienn ie  bez w ypow iedzen ia .
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
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TARTAK 
PAROWY

FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH 
JO ZEFA S T Y P U IY  w  T a rn a w ie

poczta ZEMBRZYCE, stacya  kolejowa Skawce
odznaczona medalami srebrnymi i złotymi c. k. Ministerstwa Handlu,
Izb Handlowych, Wystawy*rolniczo-okręgowej Jw Wadowicach i Archi­

tektury w Krakowie

w y sy ła  p o cz tą  i ko le ją  w yroby  i u rząd zen ia  
ogrodow e, j a k : k anapy , stoły, sto łk i różnych  
m odeli po b ard zo  n isk ich  i kon k u ren cy jn y ch  
cenach , p o k o s to w an e  z o d s ta w ą  do kolei.
Przy większym odbiorze z opustem od 5—10 procent,

Pracownia blacharska
WINCENTEGO PINKALSKIEGO
w Krakowie przy ul. Jagielońskiej I. 9.

podejmuje s ię  wszelkich robót w zakres ten 

wchodzących, jak również przyjmuje w szelkie  

=  reperacye po cenach umiarkowanych. =

P. T

Upraszamy Szanownych  
Czytelników o łaskawe  
powoływanie się  przy za 
mówieniach na „Tygodnik 
Mieszczański".

N iniejszem  zaprasza się pp. Akcyonaryuszów  Krakowskiej Spółk i 
Tramwajowej na

które odbędzie się dnia 6 kwietnia 1913 roku o godzinie 1 1 przed 
południem  w  lokalnościach Krakowskiej S p ó łk i Tram wajowej w  Krakowie 
przy ulicy G azow ej 1. 4.

PORZĄDEK DZIENNY:

1. Sprawozdanie R ady Z aw iad ow czej z czynności za rok administra­
cyjny 191 2  i pow zięcie uchw ały na to sprawozdanie.

2. Sprawozdanie W ydzia łu  rewizyjnego z przedłożonego zamknięcia 
rachunkowego i pow zięcie uchw ały w  tej mierze.

3. P ow zięcie  uchw ały na w niosek R ady Z aw iadów czej co do zużytko­
wania czystego zysku.

4. W ybory do Rady zawiadówczej.
5. W ybór W ydzia łu  rewizyjnego.
6 . Sprawa budow y now ych linii.
7. Zm iana statutu.
8 . W nioski w  myśl §  3 0  ust. 3 statutu Spółk i.

C i pp. A kcyonaryusze, którzy chcieliby w ziąć udział w  W alnem  
Zgromadzeniu, mają sw oje akcye, z których najmniej 10 sztuk prawo 
do jednego głosu  nadaje, najpóźniej do ośmiu dni przed W alnem  
Z grom adzeniem  tj. do 2 9  marca 1 9 1 3  w łącznie w  następujących 
kasach w  godzinach urzędowych złożyć:

a) w  banku W . P . A ugusta R aczyńskiego w  Krakowie Linia A — B.
b) w  kasie krakowskiej Sp ółk i tramwajowej w  Krakowie ul. Gazowa.
c) w  głów nej kasie miejskiej w  Krakowie.
d ) w  głów nej kasie c. k. uprzyw. austr. Banku dla krajów koronnych  

(Landerbank) w  W iedniu.
e) w  banku F. M. Philippson & Co. w  Brukseli.

Prezes Rady zawiadówczej:

Prof. Dr Juliusz Leo.

Z JE D N O C Z O N E  A U S T R . A K C Y JN E  
TOW ARZYSTW O PAROW EJ ŻEGLUGI

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla Zachodniej 
Galicyi i Bukowiny: J E N E R A L N A  A JE N C Y A  G O L D L U ST  i SK A  
K R A K Ó W , L U BIC Z 7 . (naprzeciw dworca kolei). —  Dla wschodniej 
G alicy i: L w ó w , B iuro p asa żersk ie  A u stro -A m er ica n y , N a  B ło n ie  2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie: T r y e s t:  D y rek cy a
A u stro  -A m ericany, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń : B iuro p a sa żer ­
sk ie  A u stro -A m erican y , K arntnerring  7. II., K aiser Josefstr . 3 6 .

P. T. Rękodzielnicy! 
rozszerzajcie „Tygodnik M ieszczański".

NOWO OTWARTA

KAWIARNIA
w  Rynku głów nym  L. 16. I. p.

p o łączo n a  ze s a lam i b ila rd o w e m i i do g ie r to w arzy sk ich  oraz 

czy te ln ią  w y p o sażo n ą  o b fic ie  w  p ism a  k ra jo w e  i zag ran iczne.

K aw iarn ia  zao p a trz o n a  je s t d oborem  w sze lk ich  ch ło d n i­

kó w  i napo i p ie rw sz o rz ę d n e j jakośc i.

L okal o tw arty  od  go d z in y  7 rano  do 3 w  nocy.

D zięk u jąc  u p rze jm ie  za d o ty ch czaso w e  w zg lęd y  i ręcząc  

n ad a l za sz y b k ą  i su m ie n n ą  obsługę, po lecam  się ła sk aw y m  

w zględom  P. T . P u b liczn o śc i

z g łębok im  szacunk iem

Ludwik Franczek.

m

Rządowo upoważniona

S Z K O Ł A
Rachunkowości państwowej i buchalteryi 

Józefa  T ob iczyk a  w  K rakow ie
przy uk Szujskiego L. 7,

Podlegająca w  m yśl reskryptu c. k. M inisterstwa 
wyznań oświaty z dnia 17-go stycznia 1909 roku, 

1. 48'188 inspekcyi c. k. Władz szkolnych. 
Obejmuje kursa przygotowawcze do egzaminów skła­
danych: a) w c. k. Namiestnictwie, b) w  Akademii 

handlowej.
Udziela się również nauki pisania na maszynach 
i stenografii, oraz osobnych lekcyi z przedmiotów  

w  zakres buchalteryi wchodzących. 
Zgłoszenia codziennie od 3 do 6 popołudniu.

Zakład ślusarstwa artystyczno -  budowlaocp

Jan Starzek
: Kraków, ulica Wielopole L 4. :

(obok głów nej poczty).
po leca  jak o  specya inośc i: Schody  żelazne, B a lo n y ,  
Bram y, O grodzen ia , B alustrady  schodow e, w szelkie 

ro b o ty  kute a rtystyczne i budow lane. 

Specyalny  dział rekonstrukcy i w ag decym alnych 
i s to łow ych  — r e p e r a c y e  w a g  i c i ę ż a r k ó w  
o raz  cechow an ie  w c. k. u rzędzie u skuteczn ia  w jak  

na jkró tszym  czasie.

:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  ::

j l l l l l  Przystanek kolei elektrycznej.

Kazimierz Rudnicki
fó iw s ie  -  Zwierzyniec ul. Kościuszki

poleca swój sowicie zaopatrzony

H A N D E L  T O W A R Ó W  
K O L O N I A L N Y C H

win oraz pokoje do śniadań.

i

Lo kal otwarty do 11 w nocy.

Redaktor odpowiedzialny: — Julian Kurdziel. — Wydawca: Piotr Cekiera, — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tt 'tńaśza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


